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PRZED SESJĄ
PARLAMENTARNA

Nic ulega żadnej wątpliwości, że 
wniosek, żądający na podstawie art. 
58 Konstytucji ustąpienia gabinetu p. 
Świtalskiego, zostanie zgłoszony w 
Sejmie w  czasie najbliższym; o ile 
zaś przewidywać wolno, ma on wszel
kie szanse uzyskania potrzebnej 
większości. Pozostawiamy chwilowo 
na uboczu przeróżne „możliwości" 
dalszego rozwoju wypadków; nie cho
dzi nam wcale o „zgadywanie" tego, 
co uczynią kierownicy „pomajowe- 
go“ systemu rządzenia; cokolwiek u- 
czynią, — uczynią na swoją odpo
wiedzialność, tak samo, jak my bie
rzemy na siebie odpowiedzialność 
pełną za własny sposób postępowa
nia i za jego konsekwencje.

Chcemy natomiast podkreślić z ca
łym naciskiem, że opozycja demokra
tyczna występuje poraź pierwszy od 
trzech i pół lat, od dni „przewrotu 
majowego", na terenie parlamentar
nym z tą bronią, którą Konstytucja 
złożyła w ręce Sejmu, z bronią „vo- 
tum nieufności'4 w zastosowaniu nie 
do ministrów poszczególnych, ale do 
Rządu, jako takiego, do Rządu, będą
cego — mówmy otwarcie — wyko
nawcą woli marsz. Piłsudskiego do 
Rządu, będącego „stuprocentowym" 
wyrazicielem społecznego i politycz 
nego charakteru 6ystemu „pomajo- 
wego".

Oskarżano nas dziesiątki razy w 
ci**u miesięcy ubiegłych o „zbrodnię 
oportunizmu", ponieważ „trwaliśmy" 
tak długo w taktyce „odraczania roz
grywki"; oskarżenia padały ze stro
ny „sanacyjnej", ze strony narodo
wo-demokratycznej, ze strony komu
nistycznej. „Znosiliśmy" je z najzim
niejszą krwią... Uważaliśmy za nie
zbędne, by położenie ogólne dorza- 
ło naprawdę, by istota systemu ujaw
niła sama siebie w niezaprzeczalnej 
okazałości, by rzeczywista wartość 
„demokratycznego" odłamu „sana- 
c"i' oraz naszych „konserwatystów- 
praworzadnvch" z nieprawdziwego 
zdarzenia wystąpiła w obliczu opinji 
kra’” z należytą oczywistością.

Proces „ujaskrawię”’a" tych wszy
stkich rzeczv został zakończony. Tru
d n o  — zaletę — znale*- w historji 
inny przykład równie lekkomyślne
go roztrwonienia „kapitału zaufania'4, 
iak roztrwonienie, którego dokonał 
obóz „sanacyjny" w ciągu trzech i 
pół lat. Wtedy, w maju r. 1926, o- 
gromna większość narodu albo wy
ciągała, albo gotowa była wyciągnąć 
ręce do „faktycznego dyktatora"; 
gdyby słowa pojednania, zawarte w 
pierwszym po przewrocie rozkazie 
marsz. Piłsudskiego do wojska, —- 
stały się nicią przewodnią polityki 
„pomajowej", gdyby męska jawność 
planów i zamierzeń nie ustąpiła w 
cień przed nudnawą „tajemnicą", 
gdyby „posunięcia strategiczne" nie 
prowadziły prostą drogą do Nieświe
ża i Dzikowa, — możnaby było wy
krzesać, jak w r. 1920, entuzjazm 
powszechny, przeprowadzić w „ma
jestacie prawa" najniezbędniejsze 
reformy społeczne, zainicjować nową 
politykę narodowościową, pomniej
szyć — poprzez dobrą wolę wszyst
kich— trudności demokracji parla
mentarnej, dźwignął rzeczywistą po- 
tetfę Państwa Polskiego, dźwignąć 
Rząd konstytucyjny silny napraw
dę bo silny zaufaniem mas...

Zamiast tego otrzymaliśmy nie
przerwany ciąg obelg i zapowiedź 
„łamania kości", jako metodę... „wy
chowawczą", podporządkowanie pań
stwowej polityki społeczno-gospo
darczej wielkiemu kapitałowi i wiel
kiej własności rolnej, jako... „refor
mę" społeczna, pogróżki zamachowe 
i „wojnę" z Konstytucją i Sejmem, 
jako... „majestat prawa", korupcję 
wyborczą, uważanie aparatu admini- 
stracyjno-państwowego za „własność 
prywatną"^ kierowników systemu, 
„hedonizm" nowobogackich „sanacyj
nych", jako... „sanację moralną"...

Musiało nastąpić załamanie się 
Legendy...

Dzień 10 LISTOPADA bedzie dniem hołdu dla walki i ofiary REWOLUCJI 1905 r. 
Będzie zarazem dniem skupiania naszych sił dla walki 0  DEMOKRACJĘ W POLSCE 

NIEPODLEGŁEJ.
PRZYGOTOWUJCIE DZIEŃ 10 LISTOPADA!.

W arszawska Konferencja M iędzydzielnicowa P.P.S.
W śro d ę  30-go p aźd z ie rn ik a  o godz. 6-eJ w lecz, w  lokalu  Z w iązku M etalow ców  

ul. L eszno 53,
o d b ęd z ie  s ię  KONFERENCJA M ĘDZYDZIELNICOWA P .P .S . w raz  z m ężam i z a u fa n ia  z w iąz 
ków  Z aw odow ych i Fabryk  -Na k o n feren c ję  w inny przybyć K om itety  P a rty jn e  w  pełnym

sk ład z ie . e g z e k u t y w a  w a r s z a w s k i e g o  k o m it e t u  o k r ę g o w e g o  p . p . s .

W PRZEDEDNIU STRAJKU GÓRNIKÓW
W ULEJ POLSCE

Jeżeli do dn. 31 października nie nastąpią ustępstwa w stosunku 
do słusznych żądań górniKów, strajk rozpocznie się we wtorek,

dn. 5 listopada.
Katowice (telefonem).

Wczoraj odbył się w Katowicach 
Kongres Centralnego Związku Górni
ków, w obecności 139 delegatów.

Reprezentowanych było: 41 kopalń
Górnego Śląska, 20 kopalń Zagłębia Dą
browskiego i 10 kopalń Zagłębia Kra
kowskiego.

Uchwalono następującą rezolucję:
„Kongres radców załogowych, 

delegatów i członków zarządów 
oddziałów Centralnego Związku 
Górników zagłębi: górnośląskiego, 
dąbrowskiego i krakowskiego, zwo
łany w Katowicach, po zaznajomie
niu się ze stanowiskiem właścicieli 
kopalń i Rządu w sprawie zmiany 
krzywdzącego górników orzeczenia 
Komisji Arbitrażowej — stwierdza, 
że zatwierdzenie wyroku Komisji

Arbitrażowej przez Min. Pracy, bez 
zapytania się o opinję Związków za
wodowych, jako jedynie miarodaj
nych reprezentantów interesów pro- 
letarjatu górniczego, jest zamachem 
na uprawnienia związków zawodo
wych do współdecydowania o wa
runkach pracy i płacy robotników, 
oraz chęcią rozstrzygania ważnych 
problemów życiowych robotników 
przez władze systemem dyktator
skich wyroków. Jednocześnie Kon
gres stwierdza, że wszelkie wysił
ki Centralnego Związku Górników 
i Zespołu Pracy w kierunku zmiany 
krzywdzącego w wysokim stopniu 
górników wyroku Komisji Arbitra
żowej — rozbiły się o opór Rządu 
i przemysłowców.

Wobec tego Kongres nie widzi 
innych środków do przeprowadze
nia zmiany wyroku Komisji Arbi

trażowej i uzyskania możliwych do 
przyjęcia przez górników podwyżek 
płac, jak tylko przez bezpośrednią 
walkę strajkową wszystkich górni
ków Górnego Śląska, Zagłębia Dą
browskiego i  Zagłębia Krakowskie
go. W myśl powyższego Kongres u- 
chwala:

O ile do czwartku 31 b. m kapi
taliści i władze nie poczynią u- 
stępstw w kierunku znacznej pod
wyżki i  zmiany terminu wypowie
dzenia płac — należy, w porozu
mieniu z Zespołem Pracy, zwołać 
na niedzielę dn. 3 listopada wspól
ny Kongres radców i delegatów  
Centralnego Związku Górników i 
Zespołu Pracy wszystkich zagłębi 
węglowych, a najpóźniej we wtorek 
5 listopada należy rozpocząć gene
ralny strajk w górnictwie węglo- 
wem całej Polski'*.

„Projektowane" zmiany w Rządzie?
Jak nas zapewniają, dwaj ministro

wie z gabinetu p. Świtalskiego mają 
odejść w każdym razie, niezależnie od 
kwestji „yotum nieufności" dla całego 
gabinetu; są to pp. Niezabytowski, mi
nister rolnictwa, i Staniewicz, ministe- 
reform rolnych. Mejsce p. Niezabytow- 
skiego miałby zająć przedstawiciel o- 
bozu konserwatywnego; mówią w  pierw

szym rzędzie o p. J. Steckim, prezesie 
Związku Ziemian; miejsce p. Staniewi
cza zająłby ktoś z „demokratów" „sa
nacyjnych".

Co do nas, sądzimy, że wszelkie pro
jekty tego rodzaju, o ile istnieją rzeczy
wiście, nie liczą się zupełnie z istotnem 
położeniem.

Czy akurat p. Stecki zastąpi p. Nieza- I 
bytowskiego — jest to kwestja całko- j 
wicie drugorzędna. Chodzi o to, czy j 
„pomajowy" system rządzenia może ! 
trwać dalej. Zmiany osobiste wewnątrz j 
systemu o niczem nie rozstrzygną, żad- j 
nej większej roli nie odegrają.

Dlatego nie przejmujemy się ani tro- | 
chę pogłoskami „personalnemi".

DALADIER PRZYJĄŁ MISJĘ TWORZENIA GABINETU
Paryż, 26 października. (AW). O godz. 

3-ej po poł. Daladier przybył do Paryża 
i udał się do pałacu Elizejskiego, gdzie 
konferował z prezydentem Doumerguem

do godz. 4.30. Po opuszczeniu pałacu łem prezydentowi republiki, że jestem 
Elizejskiego Daladier oświadczył zebra- najzupełniej przygotowany do stworze- 
nym dziennikarzom: W obec powierze- ! nia gabinetu, 
nia mi misji tworzenia rządu oświadczy- ^

ZAPROSZENIE SOCJALISTÓW DO WSPÓŁPRACY
Paryż, 26 października. (PAT), Depu

towany Daladier zaproponował socjali
stom współpracę na podstawach nastę-

Berlin, 26 października. (PAT). Socja
listyczna Agencja Prasowa donosi z Pa
ryża, iż Daladier zaproponował przy
wódcom frakcji socjalistycznej — w ra

ku z kryzysem rolnym, 4) reformy spo
łeczne, wysuwane przez partje i orga
nizację robotnicze.

pujących: 1) przeprowadzenie reform
fiskalnych (odciążenie), 2) polityka po
kojowa, 3) wydanie zarządzeń w związ-

RÓWNY PODZIAŁ TEK
zie zgody socjalistów na udział w rzą- sami, prócz jednego, wniosek, wzywa- 
dzie — zupełnie równy podział tek mi- jący Daladier'a do sprecyzowania wa- 
nisterjalnych w przyszłym gabinecie. runków, na których proponuje on partji 

Socjaliści przyjęli wszystkiemi gło«a i socjalistycznej współpracę.

0  PRÓBĘ OBALENIA DYKTATURY
Paryż, 26 października. (PAT). „La 

Journal" donosi z Walencji, iż w dniu 
wczorajszym rozpoczęła się przed są

dem wojennym rozprawa przeciwko 
Sancher Guerra i 22 innym oskarżonym 
o usiłowanie dokonania zamachu stanu. 
Prokurator domagał się skazania Guer-

ry na 6 lat więzienia, 3-ch majorów ar- 
tylerji — na 3 lata więzienia, oraz 2-ch 
synów Guerry na 2 lata więzienia.

Proces dojrzewał stopniowo. Wie
le osób w obozie demokracji polskiej 
przeżywało tragicznie jego postępy. 
Raz jeszcze historja dała ludzkości 
na przykładzie polskim dotkliwą na
uczkę, że wszelka forma dyktatury 
jest zaprzeczeniem demokracji, jest 
staczaniem się społeczeństwa wdó{j 
po równi pochyłej ku skrajnym po
staciom reakcji społecznei. iest sio-

stą bliźniaczą samowoli, a więc za
przeczeniem prawa, kontroli publicz
nej, jest matką gwałtownych wstrzą
sów wewnętrznych, a więc zaprzecze
niem spokojnego — w warunkach de
mokratycznych — rozwoju.

Dzisiaj proces „wyjaśnienia sy
tuacji"- już dojrzał. Kraj. znowuż w 
olbrzymiej większości, pragnie likwi’ 
dacii „pomajowego' systemu rządze

nia. Wniosek o ,,votum nieufności" w 
Sejmie Rzeczypospolitej dla gabine
tu p. Świtalskiego będzie początkiem 
walki parlamentarnej bezpośrednio 
o likwidację systemu. Walka parla
mentarna musi być oparta o zdarydo- 
waną opinję kraju.

M ieczysław Niedziałkowski.

Z. P. P. s .
POSIEDZENIE PLENARNE

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. odbę
dzie się w środę, dn. 30 b. m., w lokalr 
własnym w Sejmie o godz. U r.

KOMISJA PARLAMENTARNA
Posiedzenie Komisji Parlamentarnej Z. P.

P. S. odbędzie się we wtorek, dn. 29 b. m., 
o godz. 11 r., w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

PREZYDJUM.

WIEC 
PR A C O W N IK bW  MIEJSKICH
W niedzielę, 27 b. m., o godz. 11 rano 

w sali Towarzystwa Higjenicznego przy 
ul. Karowej 31

odbędzie się

WiELKI WIEC
PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 

I TRAMWAJOWYCH.
Na porządku dziennym sprawozda

nie z akcji bloku związków pracowni
czych. '

PRELIMINARZ BUDŻETOWY 
W SEJMIE

Do laski marszałkowskiej wpflynąl 
wczoraj preliminarz budżetowy na o- 
kres cd 1 kwietnia 1930 do 31 mares 
1931 toku.

Preliminarz na rok 1930-31 zamyka 
się sumą dochodów 2 91 i  011.040 zł , 
sumą wydatków 2.934.741.487. W w y
datkach osobowych preliminowano kre 
dyt na wypłatę 15% dodatków mic 
sięcziych  od uposażenia.

J GDY DYKTATOR 
MA PECHA...

PRZED ARESZTOWANIEM 
WALDEMARASA

Ryga, 26 października. (PAT). W sfe
rach rządowych litewskich noszą się s 
poważnemi zamiarami aresztowania 
Waldemarasa. Powodem aresztowania 
mją być przygotowania do nowego za
machu stanu, czynione przez wiernych 
Waldemar asowi, z drugiej strony przy
puszczają, że przyczyną aresztowania 
będzie zarzut roztrwonienia sum pań
stwowych.

TRZEBA ZŁ02YĆ EGZAMIN!
Kowno, 26 października. (PAT). Proś

ba Waldemarasa co do ponownego o- 
bjęcia katedry profesorskiej została od
rzucona 32 głosami przeciwko 4-em. Po
stanowiono, że jeżeli Waldemaras za
mierza ubiegać się o katedrę profesor
ską, winien przedstawić odpowiednie 
pracę naukową oraz złożyć egzamin, 
wymagany przez statut.

™ ^ T p r z e d e o n iiu
SESJI SEJMU I SENATU 

RZECZYPOSPOLITEJ
Z PRZEMÓWIENIA NACZELNIKA PAŃ
STWA PIŁSUDSKIEGO NA OTWARCIE 

SEJMU KONSTYTUCYJNEGO.
 W tej godzinie wielkiego serc polskich

bicia czuję się szczęśliwym, że przypadł mi 
zaszczyt otwierać Sejm Polski, który zno
wu będzie domu swego ojczystego jedynym  
panem i gospodarzem".

mu macie podstawy dla jego niepodległego 
„ ...Obdarzeni dziś zaufaniem narodu, dać 

życia w postaci prawa konstytucyjnego Rze
czypospolitej Polskiej. Na tej podstawie u- 
tworzycie Rząd, oparty o prawa, przez wy
brańców narodu ustanowione. Prawa, przez 
was uchwalone, będą początkiem nowego 
życia wolnej i zjednoczonej O jczyzn y.



S tr . 2 „ROBOTNIK", niedziela 27 października.

Składajcie wszelkie, choćby najdrobniejsze, ofiary na „FUNDUSZ OBRONY DEMOKRACJI 
I WOLNOŚCI*‘i

SKŁADKI I OFIARY PRZYJMUJE CODZIENNIE ADMINISTRACJA „ROBOTNIKA".

MAŁY FELJETON
R O ZG ARD JASZ.

Rzecz dzieje sit w kl. kl. (Klub Kia-
kierów), zwanym także klubem B. B.
(Bijący brawa). Wpada poseł zadyszany.

— Panowie, za  piąć dni sesja!
— Nie może być!
— A  słowo słało sią ciałem.
— A  mówiłem, że będzie.
—  M ówiłeś pan właśnie, że nie bę

dzie. To ja  mówiłem, że będzie.
— W łaśnie, że ja.
— Nieprawda, bo ja.
— Panowie, nie spierajcie się. Nie 

jesteście przecież rozchełstanym i 
partyjnikam i. Trzeba się zastanowić, 
jak się zachować!

— Od tegoś pan zachowawca, abyś 
w iedział, jak się zachować. Grunt, 
kto wie, co robić?

—  Zrobimy co każą.
—  A jak nie każą?
— Muszą dać rozkaz.
—  Dlaczego m uszą? Kto ich zmusi? 

Może pan?
— Ja? Dlaczego ja? A le pow iedz

my na pierw szem  posiedzeniu budżet. 
1 co pan robisz z tym  fantem ?

— B udżet? Zdaje się, odsyłam  do 
komisji.

—  A  w idzi pan! A  skąd pan w iesz, 
że tak właśnie należy? A  może ma 
inne życzenie?

— No to głosuję za przyjęciem  w  
pierwszem  czytaniu en bloc.

— A  może właśnie życ zy  sobie, 
lbyśm y głosowali przeciw ? Jak to 
pow iadają: timeo Danaos, e t dona 
lerentes. Nie lubię partyjn ików  na
wet jak mi budżet uchwalają.

— M oże to być, jak Boga kocham.
— W iem y tylko, że  nic nie wiemy.

—■ W yznajże się pan teraz, co ro
bić, jak  robić i k iedy robić.

— Słowo daję, nigdy sobie nie w y
obrażałem, że tak trudno w spółpra
cować z Rządem !

— Tak, tak, panie kolego. A  cóż 
to dopiero w  innych partjach..., tfu, 
chciałem pow iedzieć w  innych klu
bach, co to muszą same pracować, 
kez Rządu!

— W ięc co robimy, panowie*
— A może w strzym ać się?
— Nie można stale w strzym yw ać  

sł- bo w końcu można pęknąć.
— Panowie, a co mamy robić na 

w ypadek zgłoszenia nieufności?
— P rzesłać do komisji! 
—■ W strzym ać się! 
— Głosować przeciw!
— Głosować za!
— Co za jednomyślność!
— Panowie, proponuję w ysłać d e

legację z  trzech osób, która o w szyst
ko się w yp yta  i nas pouczy. Kto z pa
nów na ochotnika?

—  Ja nie. K to jeszcze nie?
— 1 ja  nie!
— Ja nie!

PO DWUDZIESTU PIĘCIU LATACH
W DN. 10 LISTOPADA BĘDZIEMY OBCHODZILI 25 ROCZNICĘ POCZĄTKU „REWOLUCJI 1905 R. 

POCZĄTKU WALKI ZBROJNEJ PROLETARJATU POLSKIEGO Z CARATEM
Dzień 10 listopada będzie w całej 

Polsce dniem uroczystego obchodu 
25 rocznicy początku walki zbrojnej 

P. P. S. przeciwko caratowi,
W  dniu 10 listopada muszą się od

być wszędzie w miastach i osadach 
fabrycznych
uroczyste zgromadzenia i akademje,
poświęcone tej rocznicy

W szystkie Organizacie Partyjne 
otrzymają szczegółow e wskazówki 
od

Sekretarjatu Generalnego

Polskiej Partji Socjalistycznej, 
W  dniach 9 i 10 listopada odbę

dzie się w W arszawie 
Zjazd b, członków Organizacji Bojo
wej P. P. S. oraz Pogotowia Bofowe- 

go P, P. S, z lat okupacji.
Na Zjazd ten zapraszamy w szyst

kich dawnych bojowców, którzy po
zostali wierni starym sztandarom, 
którzy pozostali wierni Idei

Socjalizmu i Niepodległości.
W e wszystkich sprawach, dotyczą

cych Zjazdu należy się zwracać

do tow. Tomasza Arciszewskiego, 
członka W ydziału Bojowego i wodza 
Pogotowia Bojowego, — W arszawa, 
ul. Czerwonego Krzyża 20, 

albo też 
do Zarządu Głównego Stowarzysze
nia b. w ięźniów politycznych, W ar
szawa, ul. Leszno 53. 

Towarzyszki i Towarzysze!
Uczyńcie wszystko, by obchody 

10 listopada wypadły naprawdę 
wspaniale, by wstrząsnęły duszą, ser
cem i sumieniem mas.

„MIŁE ZŁEGO POCZĄTKI, LECZ KONIEC ŻAŁOSNY..."
SUROW A OCENA DEMAGOGJI B . B . S. NA RATUSZU W ARSZAW SKIM

W  ORGANIE „SANACYJNYM ".
Mając w rękach prezydjum Rady 

Miejskiej, nie cofając się przed żadne- 
mi sztuczkami, można kilka tygodni 
„zawracać głowę" pracownikom miej
skim i ludności miasta. Można kręcić i 
blagować, można wić się ,jak piskorz, 
by koniecznie uchodzić za jedynego 
przedstawiciela i opiekuna pracowników 
miejskich...

Czy to wszystko jednak na długo po
maga?

W szeregu artykułów demaskowaliś
my obłudną, demagogiczną grę p.p. Ja
worowskiego, Szpotańskiego, Szczypior
skiego i reszty tej bebesowej kompanji. 
Na licznych wiecach i zgromadzeniach 
pracownicy i robotnicy miejscy mieli 
sposobność przekonać się, jak są przez 
BBS .nabierani".

Potwierdzenie naszych wszystkich, 
na faktach i dokumentach opartych 
twierdzeń, przyszło ze strony najmniej 
spodziewanej.

— 1 ja nie! 1 m y nie!
— Panowie, tak nie można. K toś 

musi iść! K toś musi się poświęcić dla 
ogółu! Panowie koledzy, kto z panów  
w ciągu ostatniego roku b y ł w swoim  
okręgu?

— Ja!
— K to jeszcze był?
— Nikt w ięcej?
(Cisza).
— Panie kolego! Pan jeden w cią

gu ostatniego roku był w  swoim o- 
kręgu. Czynem  tym  dow iódł pan nie
ustraszonej odwagi i hartu ducha. J e 
steśm y w szyscy  pełni podziwu i uzna
nia dla pańskiego m ęstwa. Pan więc 
p ó jd ziesz . Pan będziesz naszym  dele
gatem. Ultimus.

Oto jeden z organów „sanacji moral
nej", słuchający rozkazów tych samych 
pułkowników, na których rozkaz po
wstała i „działa" BBS, „Kurjer Poran
ny" z dnia 26 b. m. zamieścił p. t, „Czy 
to już koniec jałowych obrad Rady miej
skiej" niesłychanie charakterystyczny 
artykuł, który podajemy w całości:

„Wczorajszej nocy zakończono wielo
tygodniowe obrady nad sprawą zaliczki 
zwrotnej dla pracowników miejskich. 
Istotnym rezultatem tych odkładanych 
zebrań okazało się powszechne rozgory
czenie ze strony pracowników i ogólne 
oburzenie ze strony obywateli miasta. 
Trudno o większy zawód, niż ten, jaki 
spotkał „Wybrańców" stolicy.

Wielokrotne odkładanie rozpraw nad 
tym wnioskiem i w komisjach i na peł
nej Radzie zdemaskowało prawdziwe 
intencje inicjatorów tego przewlekania 
sprawy, intencje nadania sobie pozorów 
największej szczodrobliwości dla klas 
pracujących. Inaczej mówiąc, intencje 
zjednania sobie głosów na przyszłe wy
bory.

Rekord pod tym względem osiągnęła 
grupa, stawiająca najwyższą normę za
liczki, z góry wiedząc, te  norma ta jest 
nieosiągalna. Przeciw tego rodzaju lek
ceważeniu najistotniejszych interesów 
miasta, przeciw takiemu trwonieniu cza
su stale brakującego dla najżywotniei- 
ezyoh zagadnień, przeciw takiemu nadu
żywaniu mównicy radzieckiej dla celów 
demagogicznych i partyjnych, przeciw 
takim poczynaniom prowadzonym pod 
przywództwem dostojnika miejskiego, 
bo wiceprezydenta miasta, obywatele 
miasta bez względu na przynależność 
partyjną, muszą jaknajstanowczej zapro
testować.

Ugrupowania partyjne, które nie po
trafią znaleźć wśród swych zwolenników

ludzi odpowiedzialnych za swe czyny, 
małe mają widoki istnienia".

Podkreślenia, które pozwalamy so
bie poczynić w artykule „Kurjera Po
rannego", wskazują ponad wszelką wąt
pliwość o kim mowa.

BBS, która do Bloku związków za
wodowych nie weszła, usiłowała stawkę 
75% ZAPOMOGI zahypnotyzować pra
cowników, p. wiceprezydent Szpotań
ski uroczystą ogłosił deklarację w 
„Przedświcie" i w takiej właśnie wyso
kości zapomogę obiecywał; na posie
dzeniu Rady dnia 26 września członek 
Magistratu ławnik Szczypiorski, moty
wował wniosek o taką zapomogę.

Czyżby wiceprezydent miasta i ław
nik w drugiej już kadencji tak mało o- 
rjentowali się w stanie finansów mia
sta, że uważali wypłacenie 75% zapo
mogi za możliwe?

P. prezydent Słomiński i na posiedze
niu komisji finansowo - budżetowej i na 
pełnej Radzie wykazywał, że kasy miej
skie są puste i wogóle żadnej zapomogi 
wypłacić nie mogą!

Któż więc — u licha — wie, co na
prawdę dzieje się w Magistracie? Prze
cie przez długie tygodnie wojażowania 
p. prezydenta Słomińskiego po Hiszpa- 
nji i innych krajach, właśnie p. wice
prezydent Szpotański zastępował go i 
w imieniu Magistratu podpisywał różne 
zarządzenia, głównie zresztą zwalniają
ce z pracy i przenoszące pracowników 
miejskich! Czyżby p. Szpotański w tym 
czasie zupełnie nie interesował się ani 
dochodami miasta, ani stanem kasy 
mejskiej?

Czyżby pp, Szpotański i Szczypiorski
wyłącznie po to  s:edzieli w Magistra
cie, by wyrzucać przeciwników poli
tycznych z posad, a protegować swoich 
ludzi i mieszkania w domu, przeznaczo-

JU LJA N  TUW IM .

Do prostego człowieka
G dy znów do murów klajstrem  św ie

żym  
przylep iać  zaczną obwieszczenia, 
gdy „do ludności", „do żołnierzy"  
na alarm czarny druk u derzy  
i byle drab i byle szczeniak  
w  odwieczne kłam stw o ich uw ierzy, 
że trzeba iść i z  armat walić, 
mordować, grabić, truć i palić; 
g d y  zaczną na tysiączną m odłę 
ojczyzn ę szarpać deklinacją  
i łudzić kolorowem  godłem  
i judzić „historyczną racją" 
o piędzi, chwale i rubieży, 
ojcach, pradziadach i sztandarach, 
0 bohaterach i ofiarach; 
gdy  w y jd zie  biskup, pastor, rabin 
pobłogosławić tw ó j karabin, 
bo mu sam Pan Bóg szepnął z  niebtf 
że za  o jczyzn ę  —  bić się trzeba; 
k iedy rozścierw i się, rozchami 
w rzask liter z  pierw szych stron d z iew  

ników, 
a stado dzikich bab —  kwiatam i 
obrzucać zacznie „żołnierzyków"  —-

— O, przyjacielu  nieuczony, 
m ój bliźni z  te j c zy  innej ziemi! 
w iedz, że  na trwogę biją w  dzw ony  
króle z  panami brzuchatemi; 
w iedz, że to bujda, granda zw yk ła , 
g dy  ci wołają: „Broń na ramię!"
Że im gdzieś nafta z ziem i sikła 
1 obrodziła dolarami; 
że coś im w bankach nie sztym uje, 
że gdzieś zw ęszy li kasy pełne 
lub u p a trzy ły  tłuste szu je  
cło jakieś grubsze na bawełnę. 
R żnij karabinem w bruk ulicy! 
Tw oja jes t krew, a ich je s t n afta‘ 
1 od sto licy do stolicy  
Zawołaj, broniąc sw ej krwawicy: 
„Bujać — fo my, panowie szlachta!".

nym dla bezdomnych, rozdawać swoim 
przyjaciołom?

„Wyczyny" BBS na terenie Rady 
Miejskiej i całe zachowanie się jej w 
czasie akcji pracowników miejskich do
wodzą ponad wszelką wątpliwość, że 
chodzi tu tylko o utrzymanie się na po
wierzchni życia politycznego wszelkie
mu, choćby najbardziej demagogicznemi 
i nienormalnemi metodami.

T. E

STANISŁAW POSNER.

P a m iętn ik i
Zbliżają się obchody, związane z rocz

nicą listopadową 1904 r. i rozmyślając 
nad materjałem historycznym, któryby 
można było zużytkować, pomyślałem: 
o ileżby więcej było wiadomości i wie
dzy o wypadkach doby najnowszej, gdy
by robotnicy nasi prowadzili — dzienni
ki i zapisywali wspomnienia przeżyć 
własnych za dłuższe okresy życia swoje
go. Jesteśmy w tym względzie, jak w 
tylu innych, okrutnie zacofani. Istnieje 
jut dzisiaj cała bibljoteka pamiętników 
robotniczych w literaturze francuskiej i 
niemieckiej, angielskiej i włoskiej, wszę
dzie robotnik, który przyszedł na świat 
z talentem pisarskim, spisuje swoje 
wspomnienia i przeżycia zarówno uro
czyste i tragiczne z czasów rewolucji, 
albo długotrwałych strajków, a także 
spokojne, pisane jak gdyby na margine
sie swojego budżetu domowego. Wspom
nienia te obejmują dłuższe i krótsze o- 
kresy życia, niekiedy bywają to autobio- 
grafje, obejmujące całe, bardzo długie, 
na dziesiątki lat obliczone życie czło
wieka i rodziny robotniczej. Niedawno 
wielkiej zasługi działacz belgijski z po
chodzenia robotnik, zecer, z biegiem lat 
dziennikarz, literat, historyk, poseł i se
nator — Ludwik Bertrand, autor wiel
kiej ilości znakomitych książek, obejmu
jących historję ruchu demokratycznego i 
robotniczego w Belgji, spisał w dwóch to
mach historję swojego życia od lat dzie
cinnych poprzez dziesiątki lat pracy i 
walki. Nie mamy w literaturze naszej ni
czego, coby można było zestawić z ta- 
kiem dziełem. Towarzysz nasz, robot
nik „wstydzi się" jak gdyby swoich prze
żyć tragicznych i komicznych przeżyć

R o b o tn icze
swojego życia osobistego, i jako członka 
organizacji, a jednak jest wiele talentów 
wśród tych właśnie robotników. Jestem 
przekonany, że wśród zecerów naszych 
dzienników robotniczych w Warszawie, 
Radomiu, Zagłębiu, Krakowie, Lwowie, 
Katowicach, czy w Bielsku znajduje się 
wielu, którzy więcej w życiu przeżyli 
upadków i wzlotów, którzy więcej mo
gli w samotności więzień politycznych 
przemyśleć, niż Ludwik Bertrand. Nie
stety pióra mają zardzewiałe i nie mają 
zarodków choroby, zwanej manjj pisar
ską. Powinno to jak najprędzej się zmie
nić.

W literaturze, która dała asumpt do 
napisania tego artykułu, znajdują się 
książki bardzo poważne i bardzo po
wierzchowne, książki, które rodziły się 
nazajutrz po rewolucji, pisane krwią ser
ca młodego robotnika francuskiego, czy 
belgijskiego, książki robotników, wędru
jących za pracą, tak jak to było niegdyś 
zwyczajem za życia dawnych cechów w 
całej Europie, kiedy młody czeladnik 
musiał kilka lat po całym kraju wędro
wać, zbierać doświadczenia, uczyć się 
rzemiosła, uczyć się życia wogóle i wra
cać do domu, jako człowiek dojrzały i 
doświadczony, często bardzo już żonaty, 
albo powracający do pozostawionej w 
rodzinnej wiosce narzeczonej. Tacy cze
ladnicy wędrowni bywali niegdyś roz- 
sadnikami rewolucji i ich dziełem było 
rozszerzenie ruchu rewolucyjnego 47, 48 
i 49 r. na całą Francję z Paryża. Słynna 
pisarka George Sand napisała przed la
ty całe dwa tomy na temat t. zw. campa- 
gnonnage. Dzisiaj te podróże rzemieślni
cze należą do przeszłości, rzemieślnik się

ustabilizował i często bardzo życie całe 
spędza w jeanem miasteczku, albo w je
dnej wiosce, natomiast rozpoczęły się e- 
migracje robotnicze (proletarjatu miej
skiego i fabrycznego) po całym świecie 
za chlebem. Tamte podróże dikonywa- 
ne były pieszo, rzemieślnik mógł do
kładnie zwiedzić okolice, przez które 
przebywał, do jego świadomości wpły
wały tysiące wrażeń i wzruszeń, doty
czących przyrody, piękna, charakteru 
kraju i jego mieszkańców. Pod tym 
względem czasy się zmieniły, robotnik 
szuka chleba, a dla obrony własnego in
teresu wstępować musi do organizacji 
własnej, która broni jego interesu kla
sowego, ludzkiego, często poprostu oso
bistego. Często robotę traci z powodu 
tych czy innych zmian w fabryce, musi 
szukać innej, wędruje z miasta do mia
sta, nie wędruje pieszo, wędruje koleją, 
z której okna widzi zaledwie skrawek 
natury, a w wagonie widzi takich sa
mych ludzi jak on smutnych, zgnębio
nych, często skarżących się nietylko na 
brak stałego zarobku, ale na głód. Wy
obraźmy sobie, że znajomi nasi spisują 
pamiętniki Iswojego życia Ile nieskoń
czenie ciekawego materjału może za
wierać taki pamiętnik. Stosunki w do
mu rodzicielskim, stosunki w szkole, 
powszechnej, przygotowanie zawodowe, 
życie w fabryce, stosunki z towarzysza
mi pracy, stosunek płacy do pracy, 
walka klasowa, stosunek do majstra, 
do fabrykanta, bezrobocie, strajki — 
wszystko to  razem są to nieskończenie 
długie momenty tycia własnego i życia 
rodziny robotniczej, dodajemy: dążenie 
do oświaty, czytanie gazet i książek, 
uczęszczanie na wykłady, uczestniczenie 
w wiecach politycznych, społecznych i 
stosunek osobisty, psychologiczny i e- 
tyczny pamiętnikarza do tych zjawisk.

 .........   n

W literaturze europejskiej jest całe mnó
stwo pamiętników takie właśnie rodza
ju, pamiętników, powstałych w atmo
sferze nowoczesnej walki klasowej, jak 
np. pamiętnik robotnika niemieckiego 
Karola Fischera z r. 1902, 1904 i 1905, 
albo pamiętnik czesko - niemieckiego 
robotnika Wenzla Holeka, wydany w 
1909 r., pisarz niemiecki Levenstein o- 
głosił szereg książek, opartych na auto
biografach robotniczych i wydał je w 
r. 1909 — 1912. Słynna działaczka wie
deńska Adelheid Popp w dwóch tomi
kach spisała swoje wspomnienia; p. 
Verniers opisała życie szwaczki w Pa
ryżu. Wszyscy jeszcze pamiętamy wiel
kie wrfażenie, jakie uczynił w czasach 
kiedyśmy byli młodzi pastor niemiecki 
Paweł Goehre, który przedzierzgnął się 
z pA tora w robotnika fabrycznego i w 
tkackiej fabryce w Saksonji spędził ca
ły szereg miesięcy dla poznania praco
witego życia proletarjusza niemieckie
go. Są takie też biografje, choć mniej 
liczne, w językach francuskim i w języ
ku I byłoby bardzo wskaza
ne, gdyby Księgarnia Robotnicza zajęła 
się spolszczeniem, to znaczy uprzystęp
nieniem w naszych warunkach książek 
podobnych w interesie polskiego ro
botnik - Takie przekladv zachęcić tylko 
mogą do pisania książek podobnych w 
języku polskim. ,

Nie ulega wątpliwości, że literatura 
lego rodzaju może mieć wpływ i na ba
dania naukowe z dziedziny ekonomiji 
społecznej. Są pisarze ekonomiczni, 
którzy czerpali już dzisiaj z tej literatu
ry materjał czysto naukowy, chwytany 
jak gldyby na „gorącym uczynku", zu
pełnie świeży, poprostu wyjęty z pieca. 
Jest to doskonałe uzupełnienie m ater
jału statystycznego pewniejszego i nau
kowego, nieosobistego, a obejmującego

szeroki zakres badanych przedmiotów, 
materjał, który nam dają prace urzędów 
statystycznych za całe szeregi lat, albo 
też specjalne ankiety, co jakiś czas po
wtarzane w krajach wysoce przemysło
wych. Jest to materjał martwy i dopie
ro talent i umysł uczonego ekonomisty 
materjał ten ożywia i uduchowia. Dwi® 
te grupy materjału uzupełniają się w ten 
sposób wzajem, skąd wnosimy, że au
tobiografa robotnicza, wspomnienia 
robotnicze mają wielce poważne zna
czenie dla nauki. To jesizcze jeden po
wód, abyśmy zachęcali robotników 
polskich do podejmowania tej pracy li
terackiej, o której mało kto myślał a 
nas dotychczas. Nie żałował nikt, gdy 
spełnił i wykonał myśl, do której zawsze 
zachęcaliśmy naszych towarzyszów ze 
związku b. więźniów politycznych, aby 
spisywali pamięć o życiu swojem i to
warzyszów swoich w więzieniach i w 
katordze caratu. Wierzymy, że z czasem 
uzbiera się biblioteczka tych wspo
mnień, która nietylko moralną misję 
spełni, ale da asumpt zawodowym hi
storykom ,ażeby swój obowiązek speł
nili wobec tych, których krew i męka 
pomogły zbudować niezawisłość Pań
stwa Polskiego. Jeżeli marzenie nasze 
spełni się, dziś wypowiedziane, posią
dziemy drugą bibljotekę, która pomoże 
wytworzyć sobie obraz pracy i cierpie
nia polskiego robotnika fabrycznego, 
pracy codziennej, szarej, ciężkiej, pracy, 
która stanowi o przynależności robotni
ka do klasy społecznej, która tę klasę 
buduje i która z rozpierzchłych atomów 
robotników buduje jedną z potęg, może 
najważniejszą, na której spoczywa pań
stwo nowożytne.
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PRZEGLĄD PRASY
Przed sesją.

P rasa sanacyjna „nastraja się" już, 
Z  racji wznowienia sesji, na odpow.edm 
,ton wobec Sejmu. „Czerwoniak“, za
m iast ogłuszyć swych czytelników jakąś 
zbrodnią czy szpiegostwem, niepokoi się 
„zjawą sejm owładztwa", a  ponieważ 
pisze o rzeczy, na której się nie zna, 
w ięc naw et tupet tego brukow ca daje 
rfek t blady, nijaki.

„Polska Zbrojna" piorunuje przeciw 
„.brzmiącym cymbałom" demokracji, 
przyczem  bez skrupułów  pisze o „nie
czystych rękach  m acherów partyjnych" 
w  pracy budżetowej sejmów, gdy cały 
kraj jest jeszcze pod wrażeniem  owych 
8-iu miljoników, wydatkow anych na w y
bory  dla BB. Czem sanacja różni się od 
„Żelaznego W ilka" W okłem arasa?

„Nasz Przegląd" przewiduje, że w r a 
zie przejścia wniosku nieufności do Rzą
du, nastąpi zmiana na stanow isku pre- 
mjera, min. rolnictwa, a może też ko
munikacji. System rządzenia pozostałby 
bez zmian.

Istota sporu.
W  czw artym  num erze „Tygodnia" ob, 

Thugutt określa demokrację, jako „sys
tem, zapewniający każdemu obywatelo
wi możność wpływania na sposób urzą
dzania państw a i dający mu możność 
częstego i istotnego nadzoru". Istotę 
sporu między obecnym systemem rzą
dów a opozycją lewicową ob. Thugutt 
formułuje jak następuje:

„U nas niema w tej chwili ani pra
wa, któreby było wyrazem woli więk
szości narodu, ani wogóle prawa któ
reby było czemś więcej, n il zmiennym 
kaprysem. To też, zanim porozumiemy 
się — wierzę w to — któregoś dnia ja
ki ustrój jest dla Polski najbardziej od
powiedni, zanim poprawimy parlamenta
ryzm, utrwalimy go ozy odrzucimy wal
czyć przedewszystkiem musimy o jakieś 
wszystkich obowiązujące normy prawa, 
o jakieś możliwości pokojowego rozwo
ju  Polski, o wieczory bez niepokoju i 
ranki bez niespodzianek". .

„Gazeta Polska"!
„Głos Prawdy" i „Epoka" ogłaszają 

jednobrzm iące oświadczenie, że z dn. 
30 b. m. przestają wychodzić, a na ich 
miejscu ukaże się „G azeta Polska".

N iewątpliw ie całe społeczeństwa w e
stchnie z ulgą, że będzie o jeden organ 
sanacyjny mniej. Zapowiedź, że nowy 
dziennik będzie „wielki", przyjąć nale 
ży z największem niedowierzaniem. Z 
połączenia m iernoty z nicością nie m a
że wypaść wielkość.

Ja k o  curiosum, w arto  zaznaczyć, że 
jak  donosi „A. B. C." — „G azeta Pol
ska", wychodząca w  Kościerzynie, w y 
stępuje na drogę sądową za przywłasz-

SPRAWA UBEZPIECZENIA NA STAROŚĆ
JaRie zmiany do poprzedniego projektu ustawy chce wprowadzić 

Ministerjum Pracy pod Kierunkiem p. Prystora? Uderzenie w zasadę 
autonomji. Opinja Komisji Centralnej Klasowych Związków Zawód.

Minister jum Pracy i Op>eki Społecz
nej rozesłało do wszystkich organizacyj 
robotniczych nowy projekt zmian usta
wy o ubezpieczeniu aa starość (już 3-ci 
projekt), prosząc o wyrażenie swojej 
opiaji co do proponowanych zmian.

Projekt ten wyróżnia się otwartem 
dążeniem do tego, by znieść wszelką 
samodzielność (autonomją) przyszłych 
zakładów ubezpieczeniowych i oddać 
zarząd instytucji w ręce biurokracji.

Komisja Centralna Związków Zawodo
wych, po zbadaniu tego projektu, wysto
sowała do Ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej następującą opinję:

„Stosownie do pisma Min. Pracy z 
dnia 19 października r. b. L. 6653/U.II, 
w  sprawie nadesłania uwag o przedło
żonych nam zasadach nowego projek
tu usitawy o ubezpieczeniu społecz- 
nem —• zawiadamiamy, że w prow adzo
ne do projektu zasady, w  ogromnej ich 
większości, uważamy za niemożliwe do 
przyjęcia — i dla klasy robotniczej w 
wysokim stopniu szkodliwe. — Zasady 
te  będziemy zwalczać wszelkiemi stoją- 
cemi nam do dyspozycji środkami.

Cały projekt oparty jest na pozba
wieniu ubezpieczonych wszelkiej auto
nomji i oddaniu całego zarządu insty
tucjami ubezpieczeniowemi — czynni
kom administracyjnym, uzależnionym 
w  bardzo wysokim stopniu od władz 
nadzorczych i Rządu.

Je s t to  wręcz sprzeczne z zasadą, k tó
rą  Min. Pracy, naw et za obecnego Mi
nistra, przez szereg miesięcy głosiło 
w swym Pawilonie na Powszechnej 
W ystaw ie w Poznaniu, że podstaw ą u- 
bezpieczenia jest samorząd ubezpieczo
nych.

Samorząd ten  w projekcie został tak 
dalece skrępowany, że ubezpieczeni m a

ją posiadać praw o do wyłonienia nie 
Zarządu, lecz jedynie „Rady Zarządza
jącej”, jako organu równorzędnego z 
mianowaną Dyrekcją.

Stosownie do tendencji odebrania u- 
bezpieczonym praw a rządzenia insty tu
cją ubezpieczeniową — skonstruowane 
są kompetencje Rady.

Zupełnie zbędną i ograniczającą kom
petencje ubezpieczonych jest, między 
innemi, Komisja Świadczeniowa, która 
orzekać ma w spraw ie świadczeń. Nato
miast w sposób w ręcz niezwykły obda
rzono władza, czynnik administracyjny, 
t. j. dyrektora, k tóry  — zarówno przy 
przyjmowaniu jak i przy zwalnianiu — 
zależy nie od Zarządu, lecz wyłącznie od 
W ładz Nadzorczych.

Podobnie przy zakładach ubezpieczeń 
robotników —• możność oddziaływania 
robotników na zarządzanie zakładem 
sprowadzona jest do minimum.

Zupełnie zbędnem i niezrozumiałem 
jest rozgraniczenie działania Zakładu 
Ubezpieczeń na czynności ubezpiecze
niowe i czynności poruczone, k tóre  ma
ją być załatw iane przy współudziale de
legatów Zakładu Ubezpieczenia P ra 
cowników Umysłowych. Pracow nicy u- 
mysłowi w K asach Powiatowych mają 
pełne praw a — i wpływ swój na Zakład 
mogą wywierać na równi z innymi 
członkami Kas Ubezpieczeń Społecz
nych, przez udział w  zgromadzeniach 
delegatów poszczególnych Kas Ubez
pieczeń Społecznych danego okręgu, 
wobec czego niema najmniejszej po trze
by by nadaw ać im jakikolwiek bądź 
dodatkowy przywilej decydowania o 
polityce Kas Chorych, prowadzonych 
przez Zakład Ubezpieczeń Robotni
ków.

Zupełnie niew ystarczające są świad-

czenie jej tytułu przez nowy dz;cunik 
O zjednoczenie chłopów.

W  „Gazecie Chłopskiej* , crgauiz 
Stronnictw a Chłopskiego, pos- Dąbski 
nawołuje do zjednoczenia chłopskiego: 
„Niech się wszyscy chłopi połączą w 
jeden solidarny obóz, świadomy swych 
celów i zdolny do czynu, a z obecnego 
reżymu nie zostanie za parę m:csięey 
ani śladu".

Humorystyka mimo woli.
W  ostatnim numerze „Cyrulika W ar

szawskiego" p. W ielopolska w równie 
nudnym, jak napastliwym artykuliku 
czepia się Partji naszej, naszego pisma

i... b. m inistra Skrzyńskiego za lo, że 
ten jakoby ofiarował 10 zi. na fundusz 
obrony demokracji, Wyjaśn iiśmy już 
praw dę z racji gaffy na tenże le m a t w 
„Kurjcrze Polskim". Ale to  widocznie 
nie obowiązuje p. W ielopolsk'ci, k tóra 
zapewnia, że nie może tu  chodzić o ni
kogo innego, jak tylko o b. m inis'ra 
A leksandra Skrzyńskiego N'a upór ko
biecy niema lekarstw a. Czemu jednak 
„Cyrulik", zam iast być p'smeru humo- 
rystycznem, staje się „Głosem Praw dy”, 
k tóry  w yręcza „Cyrulika" w mimowol
nej hum orystyce? E.

czenia, przew idziane dla inwalidów i 
starców. Przedew szystkiem  wiek s ta r
czy oceniony został zbyt nisko, gdyż 
dziś, przy dokonywanej racjonalizacji 
pracy, coraz bardziej stają się zbędne 
siły robotnicze, wobec czego, jako ko
nieczność społeczna, nasuw a się potrze
ba nietylko skrócenia dziennego czasu 
pracy, lecz również okresu pracy w ży
ciu poszczególnego człowieka. Za wiek 
maksymalny uważamy 55 lat.

W ym ierzona w projekcie renta nie 
stoi w żadnej proporcji do potrzeb u- 
bezpieczonych, oraz do rent, które, z 
tytułu inwalidztwa i starości, przew i
dziane są dla urzędników państwowych, 
lub pracowników umysłowych w zakła
dach ubezpieczeń dla pracowników u- 
myslowych. M aksymalna renta bowiem 
po 30 latach pracy przew idziana jest 
na 45% płacy podstawowej tylko, a nie 
rzeczywistej plus 20 złotych. Uważamy 
za konieczne wprow adzenie ren ty  po
czątkowej, po zapłaceniu 104 wkładek, 
w wysokości 40% — z tem, że ren ta  ta, 
w miarę czasu należenia, powinna 
w zrastać do 75% po 40 latach pracy.

Zbyt niską jest również projektow ana 
ren ta  dla inwalidów wypadkowych, 
gdyż obliczona jest tylko na 75%, pod
czas gdy Ministerjum w swym pierw ot
nym projekcie proponowało już w wy
sokości 80%.

N aturalnie, stosownie do zwiększe
nia świadczeń winny być zwiększone 
przew idziane w kładki oraz w prow a
dzony dodatek rządowy do każdej ren
ty, który  w projekcie w cale nie jest o- 
mówiony.

Uważając z tych względów projekt 
za nieodpowiedni — żądamy:

1) zapewnienia ubezpieczonym we 
wszystkich zakładach, zarówno w Ka
sach Ubezpieczeń Społecznych, jak i w  
Zakładach Ubezpieczeń — pełnej auto
nomji (samorządu);

2) nierobienia żadnych różnic pomię
dzy poszczególnemi grupami ubezpie
czonych;

3) podwyższenia przewidzianych 
świadczeń, a zwłaszcza dla inwalidów 
wypadkowych na 80%; dla inwalidów 
pracy zaś i dla starców na 40% do 70%;

4) oznaczenia wieku starczego na 55 
lat;

5) odpowiedniego uregulowania wy
sokości wkładki, oraz udziału państwa 
w pokrywaniu wydatków Zakładów na 
renty.

Dr. HENRYK KŁUSZYNSKI.

Znaczenie regulacji urodzeń 
dla Klasy robotniczej

Ograniczenie liczby potom stwa czyli, 
jak to się mówi, „regulacja urodzeń" ma 
dla kobiet klasy pracującej ogromne zna 
czenie pod względem zdrowotnym, go
spodarczym i kulturalnym. Ja k  długo 
bowiem przew ażać będzie u kobiet na  
iwny typ płodności, który  polega na tem, 
że rodzić będzie tyle dzieci, ile tylko ko
b ieta  urodzić może bez oglądania się na 
konsekwencje dla własnego zdrowia, na 
skutki gospodarcze z powodu licznego 
potom stw a ; bez możliwości wychowa
nia tylu dzieci, — tak  długo nie może 
być mowy o praw dziw em  wzniesieniu 
się kobiet klasy pracującej. K obiety te 
go typu o niczem myśleć nie mogą, nie 
są dostępne żadnym wyższym ideałom, 
gdyż cała ich życie wypełnione jest cią
żą, połogiem, porodem, karmieniem a 
okresy te  są czasami przeryw ane poro
nieniami lub wczesnym porodem. Ko
bieta pod względem jej właściwości fi
zjologicznych może w  okresie od 15 — 
45 roku życia urodzić około 20 dzieci i 
nie obce mi są z mojej p rak tyk i lekar
skiej typy takich kobiet. Niczem nieo
kiełzana płodność staje się klęską dla 
rodziny robotniczej. Czyż ciasne miesz
kanie robotnicze rozszerza się z przyby
ciem na świat nowego dziecka? Czyż 
dzienny zarobek zwiększa się z pow ięk
szaniem się rodziny? Czyż nie więdnie 
i  ginie młoda kobieta przy pow tarzają

cych się corocznie porodach lub poro
nieniach?

Dlatego „regulacja urodzeń" jest tak 
ważnem zagadnieniem dla klasy robot
niczej, jest jednym z poważnych i cen
ny ch  instrumentów do jej podniesienia 
gospodarczego.

M acierzyństwo winno dawać matce 
najwyższą rozkosz, najwyższe szczęście 
ze spełnionego naturalnego obowiązku 
kobiety. Ale macierzyństwo przy dzisiej
szych w arunkach ekonomicznych nie 
może stw arzać atmosfery, w której ro 
dzić się mogą ciche i utajone myśli, by 
przypadkow a choroba zabrała dziecko i 
ulżyła ciężkiej doli rodziny robotniczej. 
To też we wszystkich krajach, odzna
czających się wielką płodnością, jest 
w ielka śmiertelność dzieci w  pierwszych 
latach życia. Przeciwnie, w  krajach, 
gdzie płodność jest mniejsza, jest też 
mniejsza śmiertelność dzieci. Bułgarja, 
Polska, Rosja, Rumunja, Serbja okazują 
największą płodność, ale też tam jest 
najwyższa śmiertelność dzieci, — prze
ciwnie we Francji, Anglji, Belgji, Danji, 
Holandji, Niemczech, Austrji jest mniej
sza liczba urodzeń, ale też znacznie 
mniejsza śmiertelność dzieci, Nie roz
chodzi się zatem , ile dzieci przychodzi 
na świat, ale ile pozostaje przy życiu. 
Polska i tak  ma dzisiaj ogromny przy
rost ludzkości w stosunku do wszystkich

innych państw  europejskich gdyż przy
rost ludności polskiej wynosił w r, 1927 
na 10.000 mieszkańców 14,2, podczas gdy 
w tym czasie wynosił we Francji 1.6„ 
Austrji 2.9, Anglji 4.4, Belgji 5,7, Czecho
słowacji 7.3, Niemczech 7-5, Włoszech 
11,3, Rumunji 14.4.

„Ustępujemy" zatem tylko Rumunji.
Przeciwko istniejącemu hasłu: „roz

mnażajcie się!", mnóżcie się. „jak piasek 
w morzu", pow stał od kilkudziesięciu lat 
potężny, zorganizowany ruch za „regula
cją urodzeń" przeważnie w  Ameryce, 
Anglji, Niemczech i Austrji. Również i 
„Labour Party" uznała konieczność uś- 
świadamiania kobiet o celach i meto
dach „regulacji urodzeń" dzięki pionier
skiej pracy Stelli Browne, Dory Russel, 
Doroty Jewson i wielu innych, a kon
gresy musiały się zajmować tym proble
mem. Pionierzy tego ruchu chlubią się, 
że ruchem tym nie łamią państw  swych, 
lecz przeciwnie w pierwszych 30 latach 
ruchu tego w  Europie uratowali około 
21 miljonów istot ludzkich. Ruch ten na
zyw a się także „wyprawą krzyżową prze
ciw ubóstwu", i jest oparty na pow aż
nych podstawach nauki z zakresu medy
cyny, ekonomji i polityki populacyjnej.

W skazania higjeniczno-społeczne wy
magają, by kobieta po odbytym porodzie 
wypoczęła co najmniej trzy  lata, by mia
ła  dość czasu do nabrania nowych sił do 
trudów  i wymagań, związanych z ciążą, 
porodem  i karmieniem. Są kobiety, k tó 
rych konstrukcja, ustrój, budowa i zdro
wie nie pozwalają wogóle na wejście w 
ciążę. Są w końcu bardzo poważne 
względy gospodarcze, z powodu których

nie jest wskazanem, by kobieta zaszła 
w  ciążę. W  tych wszystkich przypad
kach winny być kobiety pouczone, jakie 
są metody stosowane przez naukę lekar
ską, nie dopuszczające do zajścia w cią
żę.

Z dzisiejszym artykułem  rozpoczyna
my serję artykułów  o tem zagadnieniu, 
a ze szpalt „Głosu Kobiet" już ta  spra
wa nie zejdzie i zagadnienie „regulacji 
urodzeń" u klasy pracującej znajdzie 
wszechstronne oświetlenie. Ale kobiety 
same, jako najbardziej zainteresowane, 
muszą w tej sprawie glos zabrać, zw ra 
cać się do nas ze swojemi troskami, bó
lami i cierpieniami, tak  jak to  zrobiły 
kobiety amerykańskie, k tóre wystosowa
ły 250,000 listów do niestrudzonej szer
mierki spraw y regulacji urodzeń Małgo
rzaty  Sanger w Nowym Jorku. Zasłużo
na ta  bojowniczka tej słusznej i wielkiej 
sprawy w ybrała 5.000 najbardziej cha
rakterystycznych listów  i ogłosiła je dru
kiem w  książce p. t.: „Przymusowe ma
cierzyństwo", dodając do nich od siebie 
szereg cennych uwag. „Nie rozumiem — 
pisze jedna z korespondentek — dlacze
go biedna pracująca klasa prowadzić 
musi tak  straszne życie, podczas gdy 
bogaci, którzy mogą mieć dzieci, albo 
żadnych nie mają, albo bardzo mało. 
Gdybym mogła, stanęłabym  na dachach 
domów, by zwiastować kobietom, co m a
ją czynić". Listy te, to nietylko głos ko
biet am erykańskich, ale to  wołanie 
wszystkich kobiet całego świata o radę, 
wskazówki, to  protest przeciwko degra
dowaniu kobiety do roli maszyny roz
rodcze!.

ZD ARZENIA I LUDZIE

Z SERJI SKANDALÓW
BERLIŃSCY W IELCY M ISTRZE 

K O R U PC JI
Stolica Niemiec jest miastem bar

dzo ambitnem. Chce być wesołą, jak 
Paryż, wytworną, jak Londyn, oży
wioną jak Nowy York, piękną, jak 
Rio de Janeiro, lekkomyślną, jak 
Madryt, zapsutą, jak Buenos Aires, 
nowoczesną, niemal jak.... Moskwa. 
Berlin chce bić wszystkie rekordy, 
we wszystkich dziedzinach życia, w 
złem  i dobrem, w pięknem i brzyd- 
kiem. Berlin chce być na ustach ca-, 
łego świata...

Jeden przynajmniej rekord udała 
się pobić Berlinowi. Rekord w sztuce 
przekupywania i łapownictwa. Trój
ca braci Sklarek rekord ten dla Ber
lina zdobyła.

Pp. Max, Leo i WUly, Sklarek, 
przed miesiącem wielcy przedsię
biorcy, dziś mieszkańcy więzienia, a 
przed kilkunastu laty mali handlarze 
we Wrocławiu —  mogą o sobie z du
mą powiedzieć, że na wojnie, na 
,.krwi i krzyw dzie“ ludzkiej pienię
dzy  nie robili. Zrobili je na likwidacji 
wojny . Za psie pieniądze kupili stare 
materjały wojenne po zakończeniu 
wojny, i umieli sprzedać je z ładnym  
zyskiem.

W yrośli szybko na poważnych kup
ców odzieżowych. W ywindowali się 
zręcznie na dostawców ubrań, poście
li i obuwia na potrzeby magistratu 
Berlina —  dla pracowników miej
skich, do ochronek szpitali. O trzym y
wali od banku miejskiego wielkie 
kredyty na sfinansowanie tych do
staw. Stali się ludźmi bardzo boga- 
tymi.

Trzymali się zawsze razem. Razem  
robili interesy, razem zakupili stajnię 
w yścigow ą po ostatnim królu Ba
war ji, razem zapraszali na wspaniałe 
libacje w restauracjach, na prze
jażdżki własnym ich yacht'em i na 
polowania na własnych ich terenach. 
Razem też dostali się do więzienia, 
kiedy nie mogli pokryć swoich zobo
wiązań w banku miejskim na sumę 
kilkudziesięciu miljonów złotych.

Przerachowali się bracia Sklarek, 
Max, Leo i Willy. W ydawali za dużo, 
przewróciło im się w głowie. Zanad- 
to byli pewni poparcia możnych pro
tektorów. Omylili się. Protekcja za
wiodła, a sami protektorzy znaleźli 
się w ciężkiej opresji.

W yłażą na śufiatło dzienne sprawki 
braci Sklarek. Pan Topaz z Teatru 
Polskiego mógłby pójść do nauki v 
Sklarków. Przekupywali oni i dawali 
łaoówkę po mistrzowsku, zręcznie i 
niewinnie.

Zapraszali np. jakiegoś dygnitarzy 
miejskiego na wyścigi, proponowali 
mu, żeby postawił 100 marek na ko
nia z ich stajni. W ygrał koń —  dy
gnitarz dostał wygraną; przegrał —  
jeden ze Sklarków płacił, a dygnita
rzowi z uśmiechem na twarzy oświad
czał, że zapomniał postawić na konia.

Przyjaciele Sklarków wszyscy mo
gli ubierać się tanio i dobrze. Sklar-t 
kowie „wyrabiali*‘ im tanie ubranie, 
u najlepszych krawców, po 50 marek, 
po 75. Przecież nie mogli podejrze
wać, że Sklarkowie dopłacają różni
cę.

Nie mogli domyśleć się, że cena 
wspaniałych futer dla ich małżonek, 
za które przecież Sklarkom płacili, 
jest znacznie wyższa niż wyznaczona  
przez Sklarków. _ J

Ale gdyby chcieli, toby mogli 
s tw ie r d z ić ,  że ubrania dostarczane do 
sznitali i ochronek, są znacznie gor
sze, od przedstawianych próbek. 
Ale ci bracia Sklarek tacy byli u- 
przejmi i tacy uczciwi, kiedy sprze
dawali futra i drogie ubrania za tanie 
pieniądze, że kontrola była zbytecz- 
n a -Tak 'długo zresztą d i „bracia Skla- 
rek“ nie zbankurutowali. Teraz całe 
bagno korupcyjne zaśmierdziało 
wszystkiem i odorami. Skandal w y
buchł wielki. Nowa Rada Miejska, 
która ma być wybrana za parę tygo
dni, będzie musiała sobie sprawić że
lazną miotłę dla oczyszczenia Berli
na z rekordowych brudów po bra
ciach Sklarek.

J. S.



S tr . 4 „ROBOTNIK", niedziela 27 października. N r . 305

NA „FUNDUSZ OBRONY DEMOKRACJI i WOLNOŚCI"
Tow. dr, Pehr z Grudziądza zł. 10. 
Ob. Józef Truchin zł. 5.
Wisia i Wandzia Trucbinówny zł. 5, 
Tow. Popiel-Szmidt zł. 10. 
Bezimiennie z Drohiczyna zł. 5.

Tow. Wacław Polkowski z Drohiczyna zł. 5. 
Tow. Władysław Woźniak zł. 5.
Złożone przez tow. Potocką zebrane od 

Komitetu PPS w Babowej k. Stróż na „fun
dusz obrony demokracji i wolności" zł. 6.

TOW. MACDONALD WRACA DO EUROPY
Quebec, 26 października. (PAT). W 

dniu wczorajszym MacDonald odpłynął 
do Anglji. Do Liverpoolu premjer przy- 
będzie w dniu 1-ym listopada. Otwarcie 
parlamentu nastąpi w dniu 29 b. m.

Porządek dzienny sesji parlamentu 
będzie wypełniony aż do grudnia. Pierw

szeństwo udzielone zostanie trzem pro
jektom ustaw, które rząd uważa za pil
ne; są to: projekt ustawy o rentach dla 
wdów po poległych na wojnie, projekt 
ustawy, dotyczący przemysłu górnicze
go, wreszcie projekt ustawy o ubezpie
czeniach na wypadek bezrobocia.

GŁOS NAWOŁUJĄCY KU OPAMIĘTANIU
Na półkach księgarskich ukazała się 

książka praf. Adama Krzyżanowskiego 
p. i. „Polska konjunktura gospodarcza",
Z względu na to, że p. prof. Krzyżanow
ski jest 'prezesem  komisji skarbowej 
Sejmu i generalnym referentem budżetu, 
że w sprawie konjunktury zabierał nie
jednokrotnie głos i podczas przemó
wień z trybuny sejmowej zapowiedział 
kryzys gospodarczy, który istotnie* w 
jakiś czas potem objął życie ekonomicz
ne Polski, warto poznać poglądy p. prof. 
Krzyżanowskiego na obecną sytuację w 
Polsce,

Pomiędzy innemi prof, Krzyżanowski 
pisze;

„Jeżeli rząd i społeczeństwa potrafią 
uniknąć zbyt gwałtownych wewnętrz
nych wstrząsów politycznych, jeżeli wy
wiążą się należycie ze swych zadań e-

konomicznych, jeżeli będą działać ro
zumnie i stanowczo w trafnem zrozu
mieniu rzeczywistego układu sił, w grę 
wchodzących, jeżeli nie będą się uga
niać za celami nieziszczalnemi, wówczas 
nadejdzie wkrótce chwila, w której roz
pocznie się stopniowy zwrot na lepsze 
w rozwoju konjunktury gospodarczej".

Mówiąc o kojunkturze gospodarczej, 
prof. Krzyżanowski oświadcza:

„Nie jest rzeczą wykluczoną, że co
roczne zimowe osłabienie tętna życia 
gospodarczego przejawi się w tym roku 
w stopniu wcale znacznym".

Broszurę swoją napisał p. prof. Krzy
żanowski, trzymając się metody — jak- 
sam zresztą oświadcza — „zastrzykirę- 
cia małej dawki przedmiotowego kryty

cyzmu".

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
W lokalu Tow. Przyjaciół Pelcowizuy 

(Warmińska 1) w niedzielę, o godz. 3 
po poł. odbędzie się

ZGROMADZENIE LUDOWE, 
na którem tow. radni dr. Haupa, Werni- 
kowski i Baryka Antoni omówią dzia- 
łalnoś- Redy i Magistratu m. Warszawy, 
gistralu m. Warszawy.

NIEDZIELA, 27 b. nu 
Dzielnica Śródmieście. O godz. 11 rano, 

w lokalu przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się 
ogólne zebranie Dzielnicy. Referat wygłosi 
tow. senatorka Dorota Kluszyńska i 
tow. poseł N. Barlicki.

Dzielnica Powiśle. O godz. 10,30 rano od
będzie się ogólne zebranie członków Dziel
nicy w lokalu Z. Z. K. (sala prostokątna), 
ul Czerwonego Krzyża 20.

Dzielnica Grochów, O godz. 11 rano, w 
lokalu przy ul. Osieckiej 33, ogólne zebra
nie członków. Referat wygłosi tow. Neu- 
bauer Karol.

Wiadomości z całego kraju
KONFISKATA „ŁODZIANINA1

ŁÓDŹ

Dn, 25 b. m. numer „Łodzianina" uległ 
konfiskacie (o czem donosiliśmy już 
wczoraj), między innemi, za podanie 
uchwał Rady Naczelnej o represjach w 
stosunku do Dnia Młodzieży Robotni
czej.

Zaznaczyć należy, iż Sąd Okręgowy 
w Łodzi uchylił w ubiegłym tygodniu

konfiskatę tej rezolucji, dokonaną przez 
starostwo grodzkie w szeregu innych1 
pism; widocznie jednak decyzja Sądu 
Okręgowego nie obowiązuje starostwa 
grodzkiego.

Numer „Łodzianina" po konfiskacie 
wydany został z białemi plamami.

ZAMIERZONA LIKWIDACJA 0RĘG0WEG0 ZWIĄZKU
KAS CHORYCH

KRONIKA POLITYCZNA
Do d a t k o w e  k r e d y t y  i z a m k n ię 

c ia  RACHUNKOWE.
Wczoraj wpłynęły do laski marszał

kowskiej: projekt ustawy o uzupełnie
niu prowizorjum budżetowego za czas 
od 1.1 1927 do 31.III 1927; projekt usta
wy, zmieniający niektóre postanowienia 
Prezydenta Rzplitej z dnia 12 marca 
1928 r. o przedłużeniu mocy obowiązu
jącej i uzupełnieniu ustawy z dnia 1-go 
kwietnia 1925 w sprawie wymiaru i po
boru państwowego podatku od nieru
chomości w gminach miejskich oraz od 
niektórych budynków w gminach wiej
skich; projekt ustawy o dodatkowycn 
kredytach na r, 1928-29 i wreszcie za
mknięcie rachunkowe za czas od 1-go 
kwietnia 1927 do 31 marca 1928,

ZMIANY W SKŁADZIE POSELSKIM.

Podczas nadchodzącej sesji do Sejmu wej
dzie dziesięciu nowych posłów według na
stępującej przynależności klubowej: czte
rech posłów klubu B.B. na miejsce p.p.. 
Bartla, Jaroszyńskiego, Sapiehy i Wołoszy- 
nowskiego, którzy złożyli mandaty; dwuch 
posłów komunistycznych na miejsce p.p. 
Warskiago i Bittnera, którzy przenieśli się 
do Z. S. S. R.; jeden poseł do klubu N.P.R. 
na miejsce posła Mańkowskiego, który zło
żył mandat; jeden do Stronnictwa Chłop
skiego na miejsce pos. Towarnickiego, któ
rego mandat unieważniono; do Z. P. P, S- 
wejdzie tow. Stążowski na miejsce tow. 
Markowskie), wskutek przesunięć dokona
nych przez Główną Komisję Wyborczą.

Wreszcie również do B.B. wstąpi poseł 
na miejsce zmarłego pułk. Macieszy.

*

DWIE ZAPOWIEDZI
Za kilka dni ma się ukazać zapo

wiedziana „Gazeta Polska", stanowią
ca — jak wiadomo — połączenie milk
nącego „Głosu Prawdy" i zamierającej 
„Epoki".

Otóż w obu tych pismach ukazały 
•ię wczoraj ogłoszenia, zapowiadające 
ukazanie się „wielkiego politycznego" 
itd itd. dziennika, z tą  wszakże różnicą, 
że według zapow iedź „Epoki" będzie 
to pismo demokratyczne, a w „Głosie 
Prawdy" o demokracji ani dudu.

Więc jakże to  będzie z tą gazetką: 
demokratyczna czy niedemokratyczna?

PLENARNE POSIEDZENIE
ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

S. U. P. RZ. P.
Na dzień 1 1 2  listopada r. b. zostało 

Żwołane do Warszawy plenarne posiedze
nia Zarządu Głównego Stowarzyszenia U- 
rzędników Państwowych Rz. P.

Z uwagi na katastrofalną sytuację gospo
darczą, w jakiej znajdują się szerokie rze
sza urzędników państwowych, punkt cięż
kości obrad bez wątpienia spoczywać będzie 
na omawianiu rzeczywistego stosunku 
Rządu do kweetji poprawy bytu urzędników 
państwowych i wypłaty zaległego za rok 
1928 dodatku mieszkaniowego.

Rodzicie! wy najlepiej znacie dężar 
wychowania dzieci! Wierzymy, że przez 
oddanie znoszonej bielizny, odzieży wa
szej i waszych dzieci, oraz wszystkiego 

| co w domu jest zbędne, jak: butelek,
szkła, metali, mebli, sprzętów, papieru 
i książek — ROBOTNICZEMU TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI. Przyczynicie się 
do ułatwienia wychowania około 200 
sierot robotniczych.

Telefonujcie 332-88 lub 274-55, a po 
rzeczy do Was przyślą.

Zarządy Kól P. P. S. fabryk; Polskie Za
kłady „Skoda", Budowy Parowozów, W e
ber Dahne, Norblina, Tramwajarzy oraz 
Budowlanych wzywają swych członków do 
bezwzględnego udziału w uroczystem Ze
braniu Dzielnicy Jerozolimskiej P. P. S, w 
niedzielę dn, 27 b. m. o godz. 10 rano w 
sali Metalowców, Leszno 53.

PONIEDZIAŁEK, 28 b. m.
Dzielnica Czerniaków. O godz. 7 przy u! 

N'owosieleckiej Nr. 1 odbędzie się zebranie 
członków Dzielnicy. Referat wygłosi ibW. 
poseł Tomasz Arciszewski.

Dzielnica Ochota. O godz. 7, w lokalu 
przy ul. Przemyskiej 18, odbędzie się po
siedzenie Komitetu Dzielnicy,

Koło Annopol P. P S, O godz, 7, w So
kalu Koła odbędzie się posiedzenie Prezy- 
djum Koła.

Koło Pracowników Miejskich P. P. S. O 
godz. 7, w lokalu przy ul. Wareckiej 7, od
będzie się zebranie członków Koła.

WTOREK, 29 b. m.
Koło szoferów P. P. S. O godz. 7, w lo

kalu przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się ze
branie członków Koła.

Kolo Elektrowni P. P, S. O godz. 6, w lo 
kalu przy ul. Czerwonego Krzyża 20, od
będzie się zebranie członków Koła.

Dzielnica Nowe-Brudno. O godz. 7 od-' 
będzie się posiedzenie Komitetu Dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
Baczność metalowcy fabryk prywatnych i 

uwojskowionych! We wtorek, 29 b. m., o 
godz. 6,30, w lokalu Związku Metalowców, 
Leszno 53, odbędzie eię posiedzenie mężów 
zaufania i delegatów. Sprawy nadzwyczaj 
ważne, prosimy o niezawodne i punktualne 
przybycie. Mężowie zaufania winni posia
dać subkasjerki, delegaci zaś mandaty.

RUCH KOBIECY
Warsz. Wydz. Kob. łącznie ze Związkiem 

Spożywców organizuje od dn, 1 listopada 
r. b. lekcje śpiewu chóralnego.

Zapisy przyjmuje tow. Rybakowa co
dziennie od godz 5 do 7, Warecka 7 i tow. 
Gelbras od 5 dc 7, Długa 19.

Według informacji łódzkiej prasy sa
nacyjnej, które potwierdzone zostały 
przęz nowomianowanego Komisarza O- 
kręgowego Zw. Kas Chorych, p. Ło
puszańskiego, łódzki Okręgowy Zwią
zek uledz ma całkowitej likwidacji.

Część Kas przyłączona zostanie do 
Związku warszawskiego; część — do 
poznańskiego i krakowskiego.

Ciekawem jest, jaki los spotka, budo

wany nakładem wielkich starań, szpi
tal Okręgowego Związku który stanowi 
wspólną własność wszystkich Kas Cho
rych woj. łódzkiego.

Szpitalowi temu, który posiadałby dla 
Łodzi kolosalne znaczenie, wobec o- 
gromnego braku łóżek szpitalnych gro
zi los, jaki grozi również sanatorjum 
lwowskiemu i szpitalowi krakowskie' 
mu.

KRYZYS W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM
„Agencja Wschodnia" donosi z Ło

dzi; Wczoraj odbyło się posiedzenie 
komitetu wykonawczego klasowego 
związku robotników przemysłu włó
kienniczego, na którem m. in. omawia
no bardzo obszernie sprawę pogarsza
jącej się stale sytuacji w przemyśle włó
kienniczym w Łodzi. Referat wygłosił 
sekretarz związku Kałużyński, który 
wskazał w pierwszym rzędzie na to, że 
w wielu zakładach przemysłowych, na 
skutek kryzysu obniżono płacę poniżej 
cennika, a nadto w dalszym ciągu trwa
ją redukcje robotników. W konkluzji

postanowiono wysłać pisma do wszyst* 
kich związków przemysłowych z propo
zycją zwołania wspólnej konferencji, na 
której mają być omawiane wszystkie 
aktualne bolączki, jak redukcja robot
ników, sprawy niewydalania delega
tów fabrycznych, oraz uruchomienie 
większości fabryk w Łodzi w ciągu pet-) 
nego tygodnia. Co do tego ostatniego 
punktu komitet wykonawczy stoi na 
stanowisku, że obecna sytuacja pozwa-i 
la w wielu wypadkach zakładom prze
mysłowym na prowadzenie produkcji 
w ciągu 6 dni w  tygodniu.

LUBLIN
DEFRAUDANT KANDYDATEM NA KOMISARZA KASY CHORYCH

O nastrojach panujących wśród urzędni
ków państwowych z powodu niezałatwienia 
przez Rząd fycL niezmiernie palących spraw 
i pominięcie w projekcie budżetu na rok

KAKAO OWHANE

WEDLA
N A J Z D R O W S Z E  D L A  D Z I E C I

1929/30 sum przeznaczonych na poprawę 
bytu urzędników państwowych, świadczy 
dobitnie wniosek jaki został zgłoszony na 
Zarząd Główny do uchwalenia, a wzywa- 
Jący wykonawcze organy Stowarzyszenia 
do wkroczenia na drogę ostatecznych roz- 
porządzalnych środków w celu osiągnięcia 

I realizacji słusznych postulatów rzesz urzęd
niczych.

- f f l

Koło Kobiet przy Dzielnicy Praskiej im.. 
St. Okrzei, ul. Ząbkowska 41/43. W ponie
działek, 28 b. m., o godz. 5,30, odbędzie aię 
posiedzenie Zarządu. Sprawy bardzo ważne. 
Obecność wszystkich członkiń Zarządu o- 
bowiązkowa.

MŁODZIEŻ
Odwołanie posiedzenia. Komunikat K. C. 

Org. Mł, T. U. R. Podaje się do wiadomo
ści wszystkim członkom Komitetu Central- 
nego Org. Młodz. T. U. R., iż zapowiedziane 
na dzień 1 listopada plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego nie odbędzie się. To
warzysze z  prowincji niech nie przyjeżdżają 
na ten dzień do Warszawy,

Z. N. M. S. Dnia 29 b. m., we wtorek, o 
godz. 19, w lokalu Długa 19, odbędzie eię 
walne zebranie Koła Uniwersyteckiego, 
Sprawy b. ważne. Obecność wszystkich 
członków konieczna.

Z. N. M. S. Zebranie Sekcji współpracy 
Z ruchem robotniczym odbędzie się we wto
rek, 29 b. m., o godz. 20,15, w lokalu Dłu
ga 19. Na porządku dziennym program pra
cy.

Słuchacze pierwszego roku prawa, człon
kowie Z. N. M. S. i sympatycy, proszeni są 
o przybycie na zebranie do lokalu Długa 19, 
dziś o godz. 7 wiecz. Na porządku dzien
nym sprawa wyborów przedstawicieli wy
działu.

Jest nim jeden z lubelskich bebesow- 
cóiw niejaki Stefan AjnenkieL Kilka lat 
temu osobnik ten został wyrzucony ze 
Zw. Zaw. Rob. Rolnych za... defrau
dacje. Potem wstąpił do chadeckich or
ganizacji, gdzie jednak rychło się na 
nim poznano i również wyrzucono...

W 1296 r. zjawił się p. Ajnenkiel Ste- 
ian na lubelskim bruku, jako zaufany 
Wojtka Malinowskiego, Przed wybora
mi do 3-go Sejmu p. Ajnenkiel poczuł 
fię już tak „mocnym", te  groził wysta
wieniem odrębnej „właisnej" listy do 
Sejmu, jeżeli Wojtek nie ustąpi mu 
pierwszego miejsca na liście. Jeden i 
drugi prześcigali się w szkalowaniu i 
napaściach, odsądzając się wzajemnie 
od czci i wiary.

Aliści nadesłane pismo z Zarządu 
Głównego Zw. Rob, Roi., stwierdzają
ce że p. Ajnenkiel jest defraudantem 
wyjaśniło sytuację o tyle, że musiał on

wystąpić z organizacji. Od tego czasp 
p. Ajnenkiel Stefan kilkakrotnie ogła< 
szał w miejscowej prasie „otwarte li
sty", w których oznajmiał, iż skierowuje 
sprawę za obrazę do sądu. A choć od 
tego czasu upłynęło prawie dwa lata, 
sprawa p. Ajnenkiela jakoś nie ujrzała 
światła dziennego i napewnlo—nie ujrzy,

Dzisiaj pan ten jest bebesowcem i 
najbliższym przyjacielem p. posła Wojt
ka Malinowskiego, za którego w sta
wiennictwem „danem" mu było ukoń
czyć dwutygodniowe kursy przy lubel
skiej Kasie Chorych... na komisarza.

Wierzymy, te  „Kasa" p. Ajnenkiela 
Stefana znacznie eię poprawi, ale jak 
na tern \fyjdzie Kasa Chorych, powie
rzona takiemu komisarzowi — nietru
dno przewidzieć.

Ładne czasy, kiedy ludzi nie wylicza
jących się z grosza publicznego, desy
gnuje się na rządowych komisarzy.

Zycie i praca R obotn iczej Warszawy
Z ŻYCIA PRACOWNIKÓW GASTRONOMICZNO-HOTELOWYCH

W POLSCE

^ L w I I ł .  ®łą kilkadziesiąt pociągów na dobę, położone wśród
f ’ ~ cha’ ,5flroWŁ miejscowość, elektryczność i telefony, 

‘3 Jef  W 4-ch lat rozsprzedano około 2400
S fe to  7 hodowlanych na raty miesięczne,
W o m a l  7 r i i  n -K a Pwcelacu buduje eię drugi przystanek kolejowy.

1 Z“rz^  Dóbr Jabłonna w Warszawie, Al. Ujazdowska 22 m. 2, teł. 
129-31, godz, 10 — 4 bez przerwy.

H I N K E M A N N
SZTUKA ERNESTA TOUERA 

DZIŚ o g. 8wlecz.

w teatrze ..ATENEUM
CZERWONEGO KRZYŻA 20.

I

Jak już donosiliśmy, dnia 21 b. m,, w lo 
kalu Oddziału Kelnerów, Dzielna 20, w 
Warszawie, odbyła się Konferencja człon
ków Zarządu Głównego Z. Z. P. P. G.-H. w 
Polsce.

Obecni byli delegaci: z Poznania tow. M. 
Maj, z Łodzi St. Groft, z Lublina Kraw
czyński, z Warszawy: Fr. Purwin, J. Jaku
bowski, B. Jaworski, Jonisz, Fiszelshon, 
Kaufman, Gelbras, B. Cienki, Kleiminc oraz 
W', Bawarski.

Uchwalono m. innemi: wnioski na VIII
Zjazd o zreorganizowaniu Związku na pod
stawach centralizacji związków klasowych; 
postanowiono poprzeć akcję Okręgu Lwow
skiego w Trybunale Administracyjnym o 
procenty pracowników kelnerskich, uchylo
ne rozporządzeniem Urzędu Wojewódzkie
go; określono, jako minimum płacy dla kuch
mistrzów 130 zł. za 46-godzinny tydzień 
ptacy; uchwalono odnieść się do Głównego 
Inspektora Pracy o wprowadzenie regula
minów pracy i książeczek obrachunkowych; 
po'econo Zarządowi Głównemu wystąpić 
z memorjałem do laby Przemysłowej o u- 
normowanie i ograniczenie wydawania po
zwoleń na prywatne obiady, a to ze wzglę
dów sanitarnych i zdrowotnych (w tym 
celu należy porozumieć się e Centralnem 
Stowarzyszeniem Restauratorów w W ar
szawie); uchwalono wydać znaczek (żeton) 
związkowy jednolity w całej Rzeczypospo
litej Polskiej; zdecydowano zwołać VIII

Zjazd Związku w dniach 11, 12 i 13 marcu 
1930 r, do Warszawy,

Ponadto uchwalono rezolucję, która 
stwierdza, iż:

1) reakcja w Polsce — przez wpro
wadzenie komisarzy do Kas Chorych — 
godzi w ustrój samorządów społecznych 
i niweczy charakter tyoh instytucji; 2) 
pomimo kilkakrotnego wypowiedzenia 
się „sanacji", iż „stoi na straży demo-; 
kratyzmu w Rzeczypospolitej PoLskiej’’ 
zamiast demokracji — mamy walkę z 
parlamentaryzmem, oraz rugi partyjne; 
3) wycofanie projektu ustawy o „ubez
pieczeniu robotników na starość" wska. 
żuje dobitnie, że reakcja dąży konsek
wentnie do dogodzenia kapitalistom i 
do wprowadzenia rządów kapitalistów 
i obszarników, którzy coraz gorzej u- 
ciskają i gnębią wszystkich robotników 
w Polsce.

Konferencja Zarządu Główmego potę
pia rozbijaozy klasowego ruchu, którzy 
zakładają związki faszystowskie, celem 
rozbicia klasowych organizacji oraz 
przypodobania eię kapitalistom i ob- 
searnikom.

Konferencja wzywa ogół pracowni
ków do wytężenia wszystkich sił i so
lidarnej walki klasowej, wraz z cała 
klasą pracującą, w celu obrony demo 
kracji i parlamentaryzmu.

Z  d ó b r  W illa n o w s R ic h
sprzedaje się parcele budowlane na rozpłaty
W  A dam ow ie — Z alesiu  pod Piasecznem, nad rzeką Jeziorką, 

przy stacji kolejki Grójeckiej-zalesione.
W W aw rze: pod lasami dóbr Willanowskich i Anina—-place gruntowe.
Od tramwaju miejskiego 10— 15 minut. Stacje kolei szeroko i wąsko

torowej na miejscu.
Szczegóły w Zarządzie Dóbr i Interesów Adama hr. Branickiego 

w Warszawie, ul. Marszałkowska Nr. 94 m. 18, tel. 536-38.
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BIEG ULICZNY
D ziś b ieg uliczny z boiska R.K.S. „Skra", 

ul. O kopowa 43 — poprzez ulice: O kopo
w ą, Leszno, Żelazną, W olność, O kopową —  
Skra (iinisz) ogółem  3000 mtr.

Zbiórka zaw odników  o  godz. 8,30 w lo 
kalu R.K.S. ,,S k ra“ dla niestow arzyszonych  
i w szystkich  zaw odników  klubów  sporto
w ych. Zbiórka turow ców , startujących do 
biegu, w  lokalu K oła M l. T. U. R. im. L. Mi- 
siołka, ul. Dzielna 95.

Badania zaw odników  począw szy od godz. 
8,30 w e  wspom nianych lokalach.

R ozdanie kilkunastu nagród (zespołow e  
i indywidualne) odbędzie się  bezpośrednio  
po biegu,

MARSZ CZERWONEGO 
HARCERSTWA

Marsz drużynowy Czerwonego H arcer
stw a przez ulice W arszawy z podwórza do
mu Zw. Rob. Przem. M etalow ego, L eszno 53, 
ulicami: Leszno, O kopową do boiska Skry.

Zbiórka drużyn o  godz. 8 r. Start o  godz. 
9 r. O gółem  startuje k ilkanaście zespołów .

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie p r a c y
M łody literat poszukuje jakiejkolw iek pra- 

ey. M oże być biurowa. O ferty dla W łodzi
m ierza Slobodnika, L eszno 60 m. 6.

K raw cowa w ykw alifikow ana poszukuje  
p ra c y  p o  dom ach . P rzy jm ie na jskrom niejsze  
w aru n k i. O ferty  sk ła d ać  p o d  „P raco w ita"  
do W ydz. Kob. P . P . S„ W a re c k a  7,

Biuralistka ze znajom ością  języków , p i 
sząca  na  m aszynie, z  p ra k ty k ą  b iu row ą, 
sz u k a  posady . O fe rty  p o d  „B iu ra lis tk a" 
sk ła d ać  do  W ydz. K ob. P . P. S., W are ck a  7.

Student udzieli korepetycji ze w szystk ich  
p rzed m io tó w  w  zak re s ie  gim nazjum , obcy 
angielski, chętn iej m łodszym , m oże być  w y 
chow aw cą p rzy  2 uczn iach . W iadom ość ul- 
R ad n a  4 m. 7.

Biuralistka m łoda, in te lig en tn a , z w y 
k sz ta łcen iem  średnien i, p isząca  na m aszy
nie, poszukuje  jak ie jko lw iek  p racy . Zgło
szen ia : S ienna  20 m. 2, te le fo n  418-41.

B iu ra lis ta  i b u c h a lte r  p o szuku je  p racy . 
D ogodne w arunki. Z w rócić eię: G andeknan  
D aw id, B erenne (W ołyń), K o m isarska  23.

M aszynistka, ze znajom ością stenografji, 
ko re sp o n d en c ji o raz  jęz. francusk iego , p o 
szu k u je  p o sady . O fe rty  p o d  „M aszyn istka" 
do  A d m in istrac ji „R o b o tn ik a”,

Przyjmę dwoje dzieci do popołudniow ych  
spacerów . O ferty  pod  „A .B .” do  A dm inis
tra c ji  „R o bo tn ika".

Zaofiarowanie p r a c y
D o okryć i sukien potrzebne zdolne pod- 

fęczn e . Ul. U stron ie  N r. 2 —  89.

T E A T R  i M UZYKA

OD REDAKCJI
B. Legfonista. F e lje to n  p. t. Podzw onne  

tam ieśckny ch ętn ie  w  jednym  z najb liż- 
Izych num erów .

In i, J. R. P rzep raszam y  za opóźnienie. 
U m ieścim y w  tym  tygodniu.

Kpt. X. M ożem y z a m ie ś c ić  ty lk o  p o d  w ą . 
ru n k iem  d o sta rcz en ia  nam  au ten ty czn y ch  
do k u m en tó w . N ie  oskarżam y nigdy n ik o 
go, n ie  m ając  p ew n y ch  dan y ch  co d o  s łu sz 
n o śc i o skarżen ia .

B, oficer II oddziału. Owszem , ta  sprawa 
jee t nam  znana . K siążkę p . t. Puti R iew o- 
lucji (Drogi R ew olucji) m ożna nabyć w  k a ż 
dej k sięg arn i rosy jsk ie j zagran icą .

Tow , St. Lub. w  Grudziądzu. C h ętn ie  
służym y W am  pom ocą. P rosim y zgłosić eię 
k tó reg o  d n ia  pom iędzy  8 — 9 wiecz.

m w ,  i . „

KRONIKA
ST A N  POGODY.

Przew idyw any przebieg pogody w  dniu  
dzisiejszym: Pochmurno, deszcze, d o ść  c ie 
pło. Najpierw um iarkow ane w iatry  w sch o d 
nie, potem  zm iana na  zachodnie.

W arsz a w a  bez  tram w ajów  nocnych . Z p o 
wodu robót, prow adzonych przez w ydział 
sieci w całem mieście, dopływ  prądu b ę 
dzie zam knięty w nocy z 28 na 29 b. m. 
W skutek tego ruch tram wajów nocnych  
przez jed n ą  noc będ zie  całkow icie  w strzy
many.

Z eb ran ia  ko n tro ln e . Ju tro ,  w  kolejnym  
dniu z eb ra ń  k o n tro ln y ch  sze reg o w y ch  r e 
zerw y  i po sp o liteg o  ru szen ia  w  W arszaw ie , 
w inn i s taw ić  eię: 1) p rzy n a leżn i ew id en cy j
n ie  do  P. K. U. N r. 1: (3 kom isarja t), u ro 
dzen i w  r. 1889, n azw iska  k tó ry ch  ro z p o 
czynają  się  od  F  d o  J  w łączn ie  i (2 kom.), 
ur. w  r. 1904 (od T  do  Z) —  w  kom isjach  
k o n tro lnych , m ieszczących  się  w  k o szarach  
B locha, A l. 3 M aja 7, 9 i 11? 2) p rzy n ależn i 
ew idency jn ie  d o  P. K. U. N r. 2: (13 kom.), 
ur. w  r. 1902 (od A  d o  J) —  w  kom isji w  
k o sza rach  P. K. U., bud . N r. 1, ul. S z e ro 
ka 3; 3) p rzy n ależn i ew idency jn ie  do  P. K. 
U. N r. 3: (14 kom .), u r. w  r. 1902 (od N  do  
S | —  w  kom isji w  k o sza rach  1 szw ad ro n u  
tab o ró w , ul. 11 L is to p ad a  N r. 13-a o raz  4) 
p rzy n ależn i ew id en cy jn ie  do P. K. U. Nr. 4: 
(6 kom .), ur. w  r. 1902 (od S do  Z) —  w ko-

Dzti t) teatrach miejskich
W ie lk i

o 8 w. „Ostatni pierot" 
„Kleks" i „Serduszko"

N arodow y
o 4 pp. „Wiosna narodów w ci* 

chim zakątku" 
o 8 w. „ N i e s p o d z i a n k a "

N o w y
o 8 w. „Sprawa doktora Hieronima" 

L etn i 
o 4 pp. „Proces Mary Dugan" 
o 8 w. „Wywczasy donżuana'*

TEATR „ATENEUM" (ul. Czerwonego  
Krzyża 20). Dziś o  godz. 4 popoł. drugi i o- 
statni pokaz eurytmji w wykonaniu artys
tów  szwajcarskich. O godz. 8 w iecz. „Hin- 
ketnann" Tollera.

T e a tr  W ielk i. Dziś trzy  św ieżo w y staw io 
n e  b a le ty : „O sta tn i P ie rro t" , R a th au sa ,
„K leks” M acury  i „Serduszko" B aranovica . 
Ju tro , jak  zw ykle, O pera  n ieczynna , w e  
w to re k  „C arm en",

Teatr Narodowy. D ziś „N iespodzianka". 
Dziś o godz. 4  popoł.. p ierw szy  rś z  p o  

cen ach  zn iżonych „W iosna n a ro d ó w  w  c i
chym  zak ą tk u " .

T eatr Letni. „W yw czasy d o nżuana".
D ziś o godz. 4 popoł., po  cen ach  zn iżo 

nych, „P ro ces M ary D ugan".
T eatr N ow y ,.Spraw a d ra  H ieron im a”. 
T eatr Polski. Dziś i ju tro  „Pan T opaz". 
Teatr M ały . Dziś i ju tro  „O lim pia".
D ziś o godz. 4 popoł., po  cenach  zn iżo 

nych „P a ra  n ie  p a ra ”.
O p e re tk a  L. M essal, M arszałkow ska  114. 

Dziś i codzienn ie  „Z łocis te  m arzen ia".
Qui Pro Quo. „Kochajmy się".
T e a tr  „M orsk ie  O ko". „Coś d la  każdego” . 

W  czw artek , 31 b. m „ p rem jera  wśelkiei 
rew ji p . t. „C ala  W arszaw a".

T e a tr  „C hochlik" (ul. C hłodna 49). N ow o- 
w ystaw iona  rew ja  „Pod  G azem ".

T e a tr  ,,E lizeum “, „M irla E fros".
T e a tr  „M ignon”. R ew ja „Coś co b ie rze"

Z FilharmonjL Dziś odbędzie  s ię  p o ra n ek
m uzyczny p o św ięcony  W agnerow i, D yry-

guej p. Zb. Dynunek. Solistką będzie p. J. 
Turczyóska.

Na dzisiejszym  popołudniow ym  sym fo
nicznym  koncercie w ystąpi znany śpiewak, 
A ntoni Kohman. Orkiestrą dyryguje p. M. 
Gliński. W programie su ita Purcella, syra- 
fonja D-dur Haydna, fragmenty z symfonii 
„Romeo i Julja" Berlioza, fragmenty z  „Pt*, 
k* ognistego" Straw ińskiego oraz arje t  
oper: „Lohengrin" W agnera i „Flet za cza 
rowany" M ozarta.

W arszawska Opera Objazdowa. W  sali 
Dyrekcji Tramwajów M iejskich. Dziś „Ży
dówka", opera w  5 aktach. Jutro o godz. 
4 popoł. „Halka", o godz. 8 w iecz. „Faust".

„Widma" M oniuszki w  Operze. Tea*r 
W ielki szykuje na Dzień Zaduszny (sobola  
2 listopada) w znow ienie arcydzieła M oniusz
ki „Widma". Utwór ukaże s ię  w nowej .in
scenizacji pom ysłu p. A . D ołźyckiego i w 
reżyserji pp. A P opław skiego i A . D o łiy c -  
kiego.

Drugi koncert W ienera i D ouceta w  Kon- 
serwatorjum odbędzie e ię  we wtorek, dn. 
29 b. m.

Danusia Darling w  Konserwatorium. 7 -le l-  
nia artystka i tancerka, Iwowianka, Danu
sia Darling, w ystąpi dziś o godz. 4 popoł.

T eatr dla dzieci „Jaskółka" p rzy  ul. B ie- 
lańsk ie j 5 ( te a tr  N ow ości). Dziś o godz. 12 
w  poł. ba jka  ludow a z m uzyką  i tańcam i 
z udziałem , całego  zespołu .

W  te a trz e  M essal, M arszałk o w sk a  114, 
Dziś o  godzinie 4-ej p o  po łu d n iu  p r o 
gram  sk ład an y  p. t. „Co m ów ią ja sk ó łk i”. 
B ile ty  na  p rzed staw ien ie  „ Ja sk ó łk i"  sp rz e 
da ją  kasy  obu te a tró w  od godz. 10 rano.

Teatr dla dzieci w  „Hollywood". W n ie
d zielę o godz. 12,15 w ielk ie przedstaw ienie

Teatr dla dzieci w  „Capitolu". W  n ie 
d z ie lę , 27 b. m., o godz. 12,15 w  południe 
w ie lk i p o tró jny  program .

„Sam olot S. P. 13". W  D yrekcji w arszaw 
sk ich  tea tró w  m iejskich  zo sta ła  złożona 
sz tu k a  p. t. „Sam olot S. P . 13" p. M arynow - 
skiego. S z tu k a  ta  b y ła  już g rana  z w y b it- 
nem  pow odzeniem  w  Poznaniu , B ydgoszczy, 
Lublinie i innych m iastach .

Stow . M iłośników Dawnej Muzyki w  W ar
szaw ie. 48 audycja  odbędzie  się  ju tro  o 
godz. 8,15 w iecz. w  sali Konserwatorium.

Z KASY CHORYCH
m. W arszawy

W obec stw ierdzenia, że  w  niektórych fir
m ach przeprow adzały kontrolę osoby, nie  
będące pracownikam i Kasy, Kasa Chorych 
m. W arszawy ostrzega przed tego rodzaju 
nadużyciam i i zaznacza, że w szyscy kontro
lerzy i egzekutorzy są zaopatrzeni w  leg i
tymacje, w ystaw ione na blankietach firmo
wych Kasy, z  fotografią legitym ow anego o- 
raz okrągłą p ieczęcią , w yciśniętą  zielonym  
tuszem.

S p raw d zan ie  leg itym acji k o n tro le ró w  le 
ży w  in te res ie  p ła tn ik ó w , k tó rzy  p rzy  n ie 
zachow an iu  ostrożności, b ę d ą  zm uszeni p o 
nosić  konsekw encje .

■WWi

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ. #
10,15. N abożeństw o  z k a te d ry  P o z n a ń 

sk ie j. 11,58 — 12,10. Sygnał czasu  H elnal 
z  w ieży  M arjack iej w  K rakow ie. K om unikat 
m eteo ro log iczny . 12,10. K oncert z F ilharm o- 
nji W arsz . 14,00. „H odow la drob iu  w  An* 
gtji". 14,20. M uzyka. 14,30. „P ogadanka  dla 
gospodyń w iejsk ich". 14.50. M uzyka. 15,00. 
„C o słychać , o czem  w iedzieć  trzeb a" . 15,20. 
— 16,00. M uzyka. 16,00. „O tajemnicac.1 
p ro m ien i n iew idz ia lnych" . 16,20. M uzyką 
gram ofonow a. 16,40. „W esołe  uwagi o tu 
ry sty ce  sam ochodow ej". 16,55. M uzyka g ra 
m ofonow a. 17,15. Z życia A ndrzeja  Z am oy
sk iego . 17,40. K o n cert R e p rezen tacy jn y  o r
k ie s try  Policji Państw ow ej pod  d y r. Al. 
Sielskiego. W  p rogram ie  m uzyka francuska . 
19,00. R ozm aitości o raz  ko m u n ik a t Tow . 
Z ach ęty  do  hodow li k on i w Po lsce . 19,25. 
F e lje to n  p. t. „Mój po d sądny". 19,50. O d
czy tan ie  p rogram u na dz ień  n astępny . W ia 
dom ości b ieżące . 19,58 —  20,00. Sygnał cza 
su. 20,00. S k e tch  p. t. „D obrze sp rzed ać" . 
20,30. K o n cert po p u larn y . W ykonaw cy : o*- 
k ie s tra  P . R. pod  dy r. J . O zim ińskiego, Z. 
D o b row olska-P aw łow ska  (śpiew), W . B regv 
(tenor) i prof. L. U rs te in  (akom p.). 21,10. 
K w ad ran s lite rack i. F rag m en t z  now eli .,P a 
lę  M oskw ę" Pau l M oranda. 21,25. Da s>,y 
ciąg ko n certu . 22,15. K om unikaty : m e te o ro 
logiczny, policyjny i sp o rto w y . 22,25. „Z 
dym kiem  p ap ie rosa". 22,35. K om unikat P. 
A, T , 23,00 —  24,00. M uzyka tan eczna .

Weneryczne, niemoc płciowo
Chor. skóry , włosów. Rentgen. A nalizy

DLmed. J . Gelbfisz
ul. Z ło ta  27 (obok D w orca G łów nego)
Przyfm. 9 r. —- 9 w. N iedziela 9 r. — 6 w.

Wizyta 4 zł. 

LEKARZ-DENTYSTA

SZYMON RUDAWER
DALEKA 13 m. 8,

r ó g  G R Ó J E C K I E  J .

W eneryczne. Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze- 
nie. Diatermia

D^Regelman
ZŁOTA 16, od 8— 12 i 3—9 wiecz., 
w niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowc.

Weneryczne płciow a, gabinet elektro-
św iatło, leczniczy

Dr. Z. FAJNCYN
L eszn o 36. Przyim . 9 r.—9 w. W izyta 4 zł.

Weneryczne leczenie 

Dr. M. A L T F E L D
8 —  11 r„ 3 — 9 w. H O ŻA 50 

(przy  M arszałkow skiej; 
N iezam ożnym  ceny leczn ico w e .

Dr. Jan A ła p ln  (obok M arszałk.)
W eneryczne, syfilis, tryper. N iem oc płc„ 
chor. skórne. A nalizy krw i i tryprow e. Ro

botnikom  i p rac. ustępstw o 
Przyjm uje do 8]/c w ieczór. N iedz. i Św ięta  

do 2 pp-

m isji N r. 1 (lokal P . K. U., ul. S ze ro k a  3)
i (7 kom .), ur. w  r. 1904 (od T  do Z) —  w  
kom isji Nr. 2 (koszary  B locha, A l. 3 M aja 
Nr. 7, 9  i 11).

Spis poborow ych  ro czn ik a  1909, Ju tro , w 
kolsjmym dn iu  sp isu  p o b o ro w y ch  ro czn ika  
1909, w inni s ta w ić  s ię  w  sek c ji w ojskow ej 
M ag is tra tu  (S en a to rsk a  6) w  godz. od  9
do  15, w szyscy, k tó ry ch  nazw iska ro zp o czy 
na ją  eię na  lite rę  K, zam ieszkali w kom i
sa r ia ta c h  od 12 do 16 w łączn ie -

i— i

r

W  niedzielę, dn, 27 b. m., o  godz. 10 rano, 
w rocznicę p ierw szego zebrania D zielnicy po  
rozłam ie, odbędzie się  w sali Zw. Rob. Przem. 
M etalow ego, Leszno 53

UROCZYSTE ZEBRANIE
DZIELNICY JEROZOLIMSKIEJ P. P. S.

W  zebraniu wezm ą udział przedstaw iciele  
w ładz P. P. S. oraz honorow y przew odni
czący  D zieln icy, tow . poseł A rciszew ski. 
W  czasie  uroczystości nastąpi rozw in ięcie  
Sztandaru Organizacji P. P ; S. w Budowie  
Parow ozów . ‘

U roczystość uświetni część  koncertow a.
K om itet 

D zieln icy Jerozolim skie; P.P.S.

i

KUPUJCIE 
W „KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ"

WARSZAWA, WARECKA 9:
1) Mieczysława Niedziałkowskiego: D E M O K R A C J A  

PARLAMENTARNA w Polsce. — cena 1 zł. 80 gr.
2) Eugenii Pragierowej: WARUNKI PRACY ROBOTNIKÓW 

MŁODOCIANYCH W POLSCE. — cena 2 zł. 50 gr.
3) SPOŁECZNE WYCHOWANIE DZIECKA ROBOTNICZEGO 

W POLSCE -  cena 5 zł.
4) WARUNKI ŻYCIA ROBOTNICZEGO W WARSZAWIE, 

ŁODZI I ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM, — cena 15 zł.
5) PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA, kwartalnik, r. IX, ze

szyt 3, — cena 6 zł.

1

I
I

SAMOBÓJSTWO ZNANEGO PRZEMYSŁOWCA
Przy  ul. Sm olnej N r. 14, od  sześciu  la t 

a p a rtam e n t z łożony  z 7-m iu poko i na 4-tem  
p ię trze  zajm ow ał 40-letn i O nufry  Rylski, 
b y ły  w łaśc ic ie l najw iększej k o p a ln i na fty  
w B aku, rodem  s tam tąd , o raz  b . w sp ó łw ła 
ściciel fab ry k i w yro b ó w  cem en tow ych  Sp. 
A kc. „E te rn it" , z żoną  32-letn ią  Ja n in ą  (z 
dom u Szw arcenberg -C zerny), rodem  z K ra 
kow a o raz  dziećm i: 10-letnim  O lgierdem  i 
7 -le tn ią  H aliną. W ojna eu ro p ejsk a  sp o w o 
d o w a ła  zniszczenie  i z ag rab ien ie  p rzez  b o l
szew ików  kopaln i w B aku. Od tego  czasu 
s ta n  finansow y R ylskiego pogorszy ł się.

Od po łow y r. b. d z ieci R ylsk ich  zam iesz
k a ły  u  rodziców  żony R. w Lublinie. W czo
raj około  godz. 10 R ylska w yszła  z dom u 1 
w yjechała  do  O tw ocka. W  dom u p o zo sta li 
R ylski i s łu żąca  F ran c iszk a  U rbankow a. W 
n iespełna  pó ł godziny po  w yjściu Rylskiej,

6 łużąca u sły sza ła  w y s trz a ł rew olw erow y . 
G dy w p ad ła  do  gab ine tu , u jrza ła  sw ego p a 
na z ok rw aw io n ą  tw arzą , siedzącego  na fo 
telu . L ek a rz  Pogo tow ia  sk o n s ta to w a ł ran ę  
p o strz a ło w ą  czaszki. W  15 m inu t po  p rz e 
w iezien iu  do szp ita la  św. R ocha  —  R ylsk i 
zm arł.

D en at p o zo staw ił dw ie  k a r tk i. N a jed 
nej p o d a ł długi, m iędzy innem i n iez ap ła co 
ne kom orne za d w a  m iesiące , na drug iej 
sk re ślił: „Proszę  nikogo n ie p osądzać , gdyż 
p rzy czy n a  s traszn eg o  k ro k u  jest w ła sn a  — 
w aru n k i m a te rja ln e" . O kazuje  się, że R y l
scy  zam ierzali w  p o c zą tk a c h  lis to p a d a  r. b. 
zu pełn ie  w yjechać  z W arszaw y  do L ublina 
i z tego  pow odu  sp rzed an o  już część mebli. 
N iespodziew ana  śm ierć  R ylskiego w yw arła  
p rzy g n ęb iające  w rażen ie  w śród  p rzem ysłów , 
ców  i k u pców  sto licy .

ŚMIERĆ PRZY PRACY
Przy ul. Bema 65, w fabryce „Lilpop, Rau 

i Loewenstein", zajęty przy instalacji e le k 
trycznej monter, 36-letni W acław  Smardzyń- 
skł (Leszno 102), spadł z drabiny z w y so k o 
ści 3-ch mtr. i upadł na podłogę betonow ą,

doznając pęknięcia podstaw y czaszki. N ie  
szczęśliw ego przew iozło P ogotow ie do szp i
tala Dz. Jezus, gdzie zmarł. Smardzyńsk* 
pozostaw ił żonę i troje dziecL

OFIARY BÓJEK I NAPADÓW
W  ciągu doby  ubiegłej P ogotow ie u d z ie 

liło  pom ocy w  am bula torjum  lub na m iejscu 
yąypadków  czterem  osobom , p o szw ankow a- 
nym w czasie b ó jek  lu b  napadów . Są to: 
M oozek Frydm an , la t 41, h an d la rz  (K roch

m alna 23), Stanisław a K iciorowa, lat 29, przy 
m ężu (Dworska 7), Abram W ołow czyk , lat 
32, kraw iec (M uranowska 32) i Jó ze f Ka- 
zim ierczak, lat 35, furman (Dzika 62).

Z E  S P O R T U
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE

Dziś odb ęd ą  s ię  w sto licy  n astęp u jące  im 
p rezy  sp o rto w e :

B oisko Legji godz. 11 m ecz ligow y W a r
szaw ian k a  —  W arta , godz. 13 m ecz ligow y
Legja —  G arb arn ia . W szy stk ie  cz te ry  d ru 
żyny w y stąp ią  w sw ych  najsiln iejszych s k ła 
dach . O godz. 9,30 Legja Ib — Ogr.iwo.

Boisko Skry godz. 9,30 Law ina — S trza ła , 
godz. 11 m ecz kw alifikacy jny  Skra — Var- 
sovia, godz. 14 m ecz o w ejście d o  Ligi Ma- 
rymont —  Legja (Poznań).

Boisko Znicza godz. 14 Znicz — Soko lę ta .
B oisko Orła godz. 14 D rukarz  — R obur.
Boisko AZS. godz. 14 C zarn i —  CW S,
Dynasy godz. 15 zakończen ie  torow ego 

sezonu  ko larsk iego .
Szosa pod Jabłonną Legjonową godz. 9 

t tz y  szosow e b iegi ko larsk ie .
Agrykola godz. 10 zaw ody n a  odznakę  

PZLA.
W  W ilanow ie godz. 12 s ta r t  V II b iegu  na

p rz e ła j W ilanów  —  W arszaw a . Z akończen ie  
b iegu  oko ło  godz. 12,30 na bo isk u  w  A gry - 
koii. i : * i '

Stadjon przy ul. Z ielenieckiej godz. 14,30 
d o k o ń czen ie  zaw odów  lek k o a tle ty c z n y ch  
Z w iązku M łodzieży  W iejskiej.

Strzelnica przy ul. Z ielenieckiej godz. 8 
d o k o ń czen ie  II N aro dow ych  Z aw odów  Ł ucz 
nych.

Lokal YMCA. godz. 10 w a lne  zebran ie  
W arsz . O kr. Zw. B oksersk iego .

Agrykola godz. 14 m ecz k o szyków ki W ar
szaw a  —  Łódź.

Inne m ecze ligow e: ŁKS. —  1FC. w Łodzi, 
C racovia  — P olon ia  w K rakow ie, C zarn i — 
Pogoń  w e Lw ow ie, R uch — T uryśc i %v K ró 1 
H ucie.

P etk iew icz s ta r tu je  dz iś w Sztokholm ie 
w b iegu  3 kim.

M ecz h o k e ja  ziem nego P o lsk a  — W ęg ry  
odbędzie  eię w B u dapeszc ie ,

GWIAZDA -  POCISK 9 : 1 ( 2 1 )
W czorajsze  zaw ody kw alifikacy jne  o u- 

trzym an ie  się  w  k lasie  A p rzy n io s ły  G w iez- 
dzie zd ecydow ane zw ycięstw o nad  o słab io 
nym, w ystępu jącym  p o n ad to  w d z ie sią tk ę , 
Pociskiem . P rzew ag a  G w iazdy zazn aczy ła  
się  6zczegółnie siln ie  po p rzerw ie . B ram ki

'y -o /k iU H W  ass- fr ę -

G w arantu jem y do 300.— zł.
nego zarobku 

Gotow y to w ar skupujem y. Ż ądajc ie  
listów  pochw alnych  w firmie; 

T ow arzystw o H andlow e J . K alisz i S-ka 
w C icszvnie. u l. T rzech  B raci 6.

m iesięcz-

zdobyli: d la  zw ycięzców : L e rn e r  I  (5), G óf- 
ka  (1), S zd lsinger (2) o raz  B uch (1), a d la  
p o k o n an y ch  — praw o-6krzyd łow y .

W  przed m eczu  G w iazda II n o k o n a ła  Ż ar 
3:2 (1:2),

I  WCZORAJSZEJ GIEŁDO
D ew izy N ew -Y ork  no to w an o  8,89,75, do> 

la ry  8,90)4 , T ran zak c je  kab lem  N ew -Y ork  
p rz ep ro w a d z an o  m iędzy  b an k am i n a  892 
z ło te  za  100 do laró w . D ew izy eu ropejsk ie  
u leg ły  naogół osłab ien iu . A m ste rd am  o b n i
ży ł się  z  359,63 na 359,49, L ondyn z 43,5C 
na  43,48 >41 Z urych  ze 172,83 na 172,75, P a 
ryż z  35,13Yj na 35,11, n ieco  m ocniej n a to 
m iast n o to w an o  W iedeń . W  o b ro tach  m ię 
dzy b an k o w y ch  p łaco n o  za dew izy  G dańsk  
173,90, za dew izy  B erlin  213,22. N a rynku 
p ry w atn y m  d o la ry  8,90,40, rub le  z ło te  4,63, 
cze rw o ń ce  sow ieck ie  1,73 d o la ry  w  p łacen iu ,

N a  ry n k u  akcyjnym  o b ro ty  n ieco  w ięk  
sze . K ursy  u trzy m ały  się  naogół w  g ran i
cach  w czorajszych , jed y n ie  Mo-drzejów p o d 
n ió sł się  z  18,00 n a  19,00, S ta rac h o w ice  z 
20,25 n a  20,50. W  dalszym  ciągu c ieszy ły  
«ńę w zm ożonym  po p y tem  akcje  B anku  H an 
d low ego , k tó re  p o d n io sły  się  znow u ze  119 
na 120,00. W  d z ia le  p o ty c z e k  p ań stw o w y ch  
p o d n io sła  się  5%  Prem j. P o t .  D olarow a z 
62,50 na 64, w szy stk ie  inne b e z  zm iany. L i
s ty  zas taw n e  b y ły  słab sze .
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Ś W I A T  E K R A N U
CARL LAEMMLE 0  „DŹWIĘKOWCACH"

Prezes w ytw órni „Universal" mówi co 
następuje o filmach dźwiękowych:

„Nie jest jeszcze przesądzone, że filmy 
dźwiękowe muszą usunąć w cień film niemy. 
Przeciwnie, doda filmowi temu siły żywot
nej, rozpęta jego możliwości rozwojowe tak, 
że w historji uznany zostanie jako na jb a r
dziej epokowe odkrycie w dziedzinie k ine
matograf j i, Będziemy teraz patrzeć na brc- 
mosrebrny ekran w zupełnie inny sposób, 
pod zupełnie innym kątem. Pamiętam, k ie
dy kinem atografia po raz pierwszy zdobyła 
sobie tw arde i mocne podstawy. Złowiesz
cze głosy wołać zaczęły, że to grozi zagła
dą scenie. Czas jednak okazał, że nie mieli 
racji. Film, zamiast pochłonąć scenę, roz
w ijał się niezależnie od niej Dzisiaj, gdy 
powstał film dźwiękowy, złowieszcze głosy

RAMON NOVARRO

świetny artysta  
w ytwórni „M etro Goldwyn M ayer".

Teatr NAfllAf PI Bielańska 5. 
Kino-Variete IIUWUmLI Pocz.og.4.

W ielki dram at życiowy

PRZESTĘPCZYNI 
CZY OFIARA?

Na scenie w ielka rew ja atrakcyjna. 
Udział biorą:

Z. D uranow ska, K. Szer-  
szyński, W. Ja n eck i oraz 

kw artet baletowy 
G aston  - K ovena.

I znów się podnoszą. Panika ow ładnęła A 
I Muzą. A film dźwiękowy jest nowym Jzwot 

nem w kole postępu kinem atografji. Oczy.
, wiście wiele było trudności do przezwycięż 
j  żenią. Niespodzianie nasuwały się coraz to 
| nowe trudne problematy, które trzeba było 
' rozwiązać. D elikatna płytka mikrofonu chwy- 
| ta ła  wszelkie dźwięki, nieuchwytne nawet 

dla ludzkiego ucha. Szczebiot ptaków psuł 
nieraz pełną napięcia dramatycznego scenę. 
W arkot motoru samolotu, unoszącego się na 
tysiącmetrowych wyżynach w kradał się czę
stokroć do filmowanych podziemi, łączył 
się ze stukiem młotów górniczych. Ale po 
wielu trudach i dzięki nieustającej pracy, 
udało się wynalazek ten udoskonalić i do
prowadzić do egzystencji. Będąc pewnym, 
że film niemy tak prędko nie upadnie, po
stanowiłem produkować wszystkie filmy w 
dwóch wersjach: w niemej i dźwiękowej.

„CUDOWNE DZIECKO" 
EKRANU

Będąc w kinie, często podziwiamy grę 
dzieci, k tóre uczuciem i szczerością, w kła
daną w rolę odtw arzaną niejednokrotnie 
prześcigają starych doświadczonych aktorów.

W Hollywood istnieje specjalna szkoła dla 
m ałoletnich adeptów  sztuki filmowej. P ro 
fesorowie - specjaliści i wychowawcy zaj
mują się wykształceniem  fizycznem i urny- 
słowem dzieci. Przed wstąpieniem do szko 
ły podlega dziecko badaniom lekarskim. Do 
Universal City zaangażowano niedawno Dr. 
Maretona, który  między innemi czynnościa
mi zajmuje się również badaniem usposo
bienia i inteligencji maleństw. Nie wiele 
znamy dzieci, w ybitnie zdolnych do filmu. 
Cudownetn dzieckiem ekranu jest Jana  La 
V erne, odtw arzająca jedną z głównych ról 
w wielkim filmie dźwiękowo - śpiewnym 
„S tatek kom endjantów ". 7-letnia dziew
czynka o dużych w yrazistych oczach i zło
cistych lokach. W „S tatku kom edjantów ” 
odtw arza Jan a  podwójną rolę, początkowo 
jako Magnolja w dzieciństwie, następnie, 
jako Kim, córka Magnolji. Rola jej jest 
bardzo trudna, tem bardziej. że musi grać 
nietylko przed kam erą, ale i przed m ikro
fonem. Za rolę Jany  w „Statku kom edian
tów" otrzym ała m atka jej ogromną gażę. 
prócz tego wytw órnia Universal zaangażo
w ała m ałą do całego szeregu dalszych fil
mów.

W i m m m

KARJERA FILMOWA NIE JEST USŁANA RÓŻAMI

„WODEWIL”
2-gi przebój

N. Świat 43. 
Pocz.: 6,8 i 10 

rekordowej serji sp. kin 
„Kolos"

Słynna artystka dramatyczna

OLGA CZECHOWA 
jako D  J  A  N  A .

najpiękniejsza kobieta Paryża 
w ciągnięta podstępnie w wir nam ięt
ności przez generała świiy carskiej 
księcia Gagarina i rotmistrza kozaków 

hr. Orłowa
w  w s p a n ła ły a  d ram a c ie  m iio śc1, w a lk  i p o św ięcen ia

IKINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o g. 6.30, w sobotę, niedzielę 
i św ięta o 5 pp.

Dla młodzieży dozwolone. 
Przezabawna ulubienica publiczności 

BEBE DANIELS 
w pełnym humoru i werwv filmie p. t.

PANIENKA Z OBIEKTYWEM

i
Codziennie 

niedziele
SEANSE POPULARNE. 

Cena biletu  20 groszy.

0 12 i o 5 pp. w soboty.
1 święta lylko o 12 pp.

CLARA BOW
urocza artystka wytwórni „Param ount".

Co w y ś w id ia ja  kina?
Apollo: „Manolescu" z Mozżuchinem, Bry

gidą Heim i D itą Parło.
Casino; „Motyl brukowy".
Capitol: „Z dnia na dzień" — G oetla z 

G awęcką i Brodziszem.
Colosseum: Kino pod bojkotem,
Filharmonja: „Pod banderą m iłości1 z

Sawanem i Bogdą.
Miejski: „Panienka z objektywem ".
Nowości (Bielańska 5): „Przestępczyni

ery ofiara".
Pan: „Z dnia na dzień" — Goetla z G a

w ęcką i Brodziszem.
Palace: „Manolescu" z Mozżuchinem, Bry- 

S dą  Heim i D itą Parło.
Quo V a d is : „Ich czworo".
Splendid: „Śpiewający błazen" z Al Jol- 

senem.
Stylowy: „Dzika miłość" z Dolores del

Rio.
Światowid: „Bebe i S-ka" z Bebe Daniels.
Wodewil: „Djana" z Olgą Czechową.
Wisła (Tamka 34): „Dziewica O rleańska .
Sokół (M arszałkowska 69): „Carewicz" z 

Iwanem Petrowiczem.

A stra (Dzika 51): „Portjer hotelu A tlan-
c" z Emilem Janingsem.
Bajlra (Żelazna 61): „Szczerozłoty wąwóz".
Hollywood (Hoża 23): „Szachownica

serc".
Il&lja (Wolska 32): „Tancerka".
Kometa (Chłodna 49): „Noc w dzielnicy 

portowej".

W  czasie filmowania wielkiego obrazu 
dźwiękowo - śpiewnego „Statek kome
djantów" zdarzył się tragiczny wypadek, 
który wskazuje najlepiej na jakie niebez
pieczeństwa narażeni są artyści filmowi. 
Otóż ekspedycja złożona z kilkuset osób, 

pomiędzy któremi znajdowali się główni 
bohaterzy Laura La P lante i Józef Sohild- 

. kraut, realizator H arry Pollard  oraz reży 
ser dźwiękowy kompozytor Józef Czerniaw- 

| ski, Polak, przybyły z nad Missisipi, aby 
j tam na wielkim statku, umyślnie odrestau

rowanym do filmu tego, dokonać szeregu

.URODA ŻYCIA" NA EKRANIE
W najbliższym czasie ukaże się na 

ekranie nowy polski film, będący prze
róbką znakomitej pow ieści Żeromskie
go „Uroda życia". Film ten realizuje 
najmłodszy, ale niezw ykle już chlubn:e 
zapisany w dziejach polskiego filmu re
żyser Gardan, twórca znakomitego „Po- 
licmajstra Tagejewa".

Role obsadzono oryginalnie, bowiem  
rolę Tatjany powierzono Norze Ney 
Młoda ta artystka posiada niew ątpli
w ie duży talent, ale typ jej urody jest 
daleki od typu wymarzonego przez Że
romskiego. Czy w ięc kreacja ta będz'e 
odpowiadać w ielbicielom  „UrBdy ż y 
cia"? Czas pokaże,

W roli R ozłuckiego ujrzymy nowego  
„gwiazdora" Brodzisza; Samoorski od
tworzy generała Polenowa, a Jaracz oj
ca Rozłuckiego.

Ze względu na głęboką treść „Urody 
życia", oczekujemy tej premjery z n ie 
cierpliwością. łka.

Df^:Tn^rxxr'Ona''rrnnnnnoQnoO 
O  Klno-Te a tr  A S T R A * *  DZ5iK A  8  
P  NA EKRANIE: H
8 P O R T IE R —H O T E L U  8
H „ATLANTIC”  h
& W roli głównej EMIL JANNINGS 8
O  NA SCENIE: H
Ó  REW JA pod kierownictwem O
g  EDWARDA REJA g
O  oraz BALET Lewandowskich. n
O  W poniedziałek dnia 28-go października O  

■g odbędzie się benefis OLI ŻARSKIEJ g  
n  Dojazd tramwajem Nr. 1. 8, 2a, 2. O
ooooonoooonoocoocxxxDoooojooo 

■ ryriooooocxxcooocociciocxr:*
H  T A C E l i n  Nowy Świat 50. W 
Q  L r ł e S i r i U  Pocz. o g. 4, o. s. o 101® H
Q  ! Bilety ulgowe, passe partout nieważne I Q

0  Znakomita tragiczka, genjalna Q 
o  Chinka

8 ANNA MAY WONG
O  w potężnym dramacie erotycznym 
R  reżyserji R. EICHBERGA p. t.

3 MOTYL BRUKOWY
■  XCCOOOCCXXJOOOOCCXXXIOCXX1

zdjęć na terenach wybrzeża. Gdy nakręca
no scenę ucieczki młodych kochanków, 
interpretacji Laury La P lante i Józefa 
Schildkrauta, na maleńkiej łodzi, pod osło
ną nocy, nagle rozszalała burza. Film ow a
nie oczywiście przerwano. Znajdująca się 
pośrodku rzeki łódź przew racała się z bo 
ku na bok. Schildkraut w iosłując rap tow 
nie, p łynął naoślep, w ciemnośoi nie mogąc 
dojrzeć ani brzegu, ani statku. Okrzyki 
„ratunku", w yrywające się raz po raz z ust 
przerażonej Laury, zagłuszało echo grzm o
tów. Silna dotychczas wola Schildkrauta 
poczęła słabnąć, nerwy odmówiły posłu
szeństwa... Łódź wywróciła się. Jasn a  igła 
błyskawicy ośw ietliła miejsce wypadku.1 
Pierwszy rzucił się na ratunek Józef C zer
niawski. Dał on dow ód nietylko niezw ykłej 
przytomności umysłu i bohaterstw a, a le o- 
kazał się świetnym pływakiem. Laura przy
płaciła wypadek ten zdrowiem. Przez dwa 
tygodnie leżała w gorączce. Gdy zaś wyzdro
wiała, z podwójną szybkością zabrano się 
do kontynuowania zdjęć.

1

CLARA BOW I RICHARD DIX

ukażą się wkrótce w wielkim iilmie 
wytwórni „Paramount".

K in o  W ISŁA TAMKA 34 
vis a  vis Cyrku

dla młodzieży dozwolone
W spaniałe arćydzieło filmowe

DZIEWICA ORLEAASKD
(Joanna d'Arc)

W ielka epopea filmowa 
Następny program:

A D J U T A N T
W rolach: Iw a n  M o z iu ch ln  I C arm en  B oni.

P A N  C A P I T O L
N. św ia t 40 M arszałkowska 125
Pocz. o godz. 5. Pocz. o godz. 4.

Największy przebój kinem atografii!

„Z DNIA NA DZIEŃ”
Rcżyserja: J ó z e f  L e jte s

Scenarjusz: F e rd y n a n d  G o ete l 
W rolach głównych: M arja  G o rczy ń ska , 
I re n a  G aw ęck a, A dam  B ro d z isz , W ła d y s ła w  
W a lte r , L u cjan  Ż u ro w sk i, J e ż  K o b usz , L ech 
O w ron  oraz 10 000-ny tłum statystów. 

Wł. b. Enhafilm,

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR MAŁY: „Olimpja", sztuka w 3 
aktach Franciszka Molnara, przekład 
Zdzisława K leszczyńskiego. Reżyserja  
J. Leszczyńskiego, dekoracje K. Frycza,

Ulubiony i kasowy temat: złodzie)
jako objekt erotyczny, —  był natchnie 
niem „Pani Cheyney", którą niedawno  
oglądaliśmy w teatrze Małyin. Sztuka 
zeszła z repertuaru, ale temat pozo
stał, ma tylko inne w cielenie. Nie zło
dziejka, lecz złodziej jest bohaterem  
tej sztuki, co prawda złodziej urojony, 
bo rotmistrz huzarów Barna tylko u- 
daje opryszka Schultzego, ale cel jest 
osiągnięty: księżniczka Olimpja, która
wzgardziła nim jako rotmistrzem, po
n iew aż z chłopów  pochodzi, musi z 
końcem II aktu oddać mu się jako m nie
manemu złodziejowi, i — jak widzimy 
w akcie III —  w cale z tego powoda  
„niesmaku" nie czuje. M orał chyba ten: 
w szystko jedno, rotmistrz, chłop czy  
złodziej, byle był chłop do rzeczy. M o
rał czysto  węgierski...

A le dlaczego Olimpja musi mu się 
oddać? To historja, która daje zręcz
nemu autorowi sposobność nam alow a
nia tła  popularnego jeszcze do dziś w  
W iedniu i Budapeszcie. R zecz dzieje 
się przed wojną w  wytwornej austrjac- 
kiej m iejscowości kąpielowej. Damy 
dworu m ówią z największą czcią o c e 
sarzu Franciszku Józefie. Wzgląd na 
to, coby on o  tern lub owem  powiedział, 
obawa przed dworskim skandalem, jest 
dla ludzi tej komedji najwyższą dyrek
tywą. D latego księżniczka woli się od

dać ładnemu złodziejowi, byleby sobie 
potem  uciekł, niż żeby ten złodziej, da
jąc się uwięzić, w trącił ją i jej mamusię 
w  skandal, grożący z tego powodu, że 
przedtem, jako rotmistrz Barna, flirto
w ał z jedną, a grał w  brydża z drugą.

Szantaż erotyczny wydaje się też no
wym  i modnym m otywem  dzisiejszych  
dostaw ców  towaru komedjowego zagra
nicą. I w  „Pani Cheyney" go nie zabra
kło. Szantaż podnieca nerwy zblazo
wanych słuchaczek, jest już czem ś blis- 
kietn gw ałcenia, a czem jest zgw ałce
nie, o tern św iadczy już zapytanie owej 
m niszki z klasztoru francuskiego, która 
oczekując najścia wojsk rewolucyjnych, 
pytała przeoryszy, „kiedy będziem y  
zgw ałcone?"

Ozdobą tej komedji są trzy znakom i
te djalogi m iędzy rotmistrzem a księż
niczką. M iłość, pycha, nienawiść, po
garda, ironja, brutalność z jednej i dru
giej strony, upór, zem sta przebaczenia  
W ogóle cała klawiatura a przynajmniej 
tyle ile obejmie sopran i tenor. F ałszy
w ie natom iast brzmi cały  „podkład spo- 

j łeczny": autor udaje dziś w ielk iego  de
m okratę, próbuje satyry, każe chłopu  

I triumfować nad księżniczką i ostatecz- 
I nie poślubić ją, —  jest to  dość tania 
J  satysfakcja. Znaliśmy Molnara przed 

wojną —  nie był takim.
Sztuka dała pole do popisu p. Lesz

czyńskiem u i p. Pancew iczow ej. P ierw 
szy był bardzo dobry, jak zw ykle. Dru
ga tylko w  ustępach lirycznych, np na 
końcu; djalog I aktu sfuszerowała, dwo
istość uczucia nie zaznaczała się. I p ó
źniej jej niema gra nie była taką, żeby  
można było uwierzyć w jej ponoszący  
ią tem peram ent. Ponosił tem oeram ent

natomiast p. Czaplińską, w  paru m o
m entach, gdy wpadała w  -uchy fertycz- 
nej „złotej cioci", — ale zresztą była jak 
należy, poważną i dosyć dostojną księż
ną. P, Munclingrowej prawie nie sły 
szałem , —  w ięc nie mogę jej gry oce
nić; ma emisję głosu fatalną. P. Fritsche 
jak zwykle: dobra rutyna, w  glosie wciąż 
to  samo zacinanie się i przeskoki od 
piana do w ybuchowych forte. P. Bu
rzyński —  na miejscu, P. Dominiak —  
operetkow a karykatura, ale reżyserja 
całą sztukę nastaw iła raczej na operet
kę ,niż na satyrę ,więc zasada gry była 
słuszna, zresztą efekt był dobry.

W yjątkow o p iszę o grze, ponieważ 
pew ien  dyplom ata w „W iadomościach 
Literackich" ubolewał, że recenzenci 
teatralni za m ało piszą o  grze aktorów, 
lub piszą o niej stereotypow o. Zanim 
owem u dyplom acie w  „W iadomościach" 
odpiszę obszerniej, tutaj pokrótce ty l
ko zaznaczę „pro domo mea" (dla m e
go domu), dlaczego ja tak robię (inni 
niech się  osobno usprawiedliwiają). 
Otóż dlatego: 1) że ew entualny ujemny 
sąd o  grze aktora pociąga za sobą w net 
przykre skutki materjalne: odbieranie 
mu ról, obniżenie gaży; 2) że na to, aby 
opisać grę aktorską, podnieść jej za le
ty lub zganić wady, trzeba w ielu  słów  
użyć, i to słów  bardzo wym yślnych. Grę 
aktorską opisyw ać tak samo trudno, 
jak dać w yobrażenie o tomiku wierszy  
lirycznych. Czyż nie lepiej pochwalić 
zdawkowo, niż w ypow iadać takie krót
kie i n iepoparte dowodem wyroki, jak 
ja to  powyżej uczyniłem ? A  p o 3) sno- 

j bizm na aktorów i tak dostatecznie 
j  kwitnią*

Karol Irzykowski.

N A J Ł A D N I E J S Z E  Z E G A R K I  N A  S W I E G I E  *

TAVANNES 
W A T C H  e?

TAV A N N E S  T W O R Z Ą  N O W A  M O D E

, O T > ^

B O R L A N D

PIĘKNYCH SKLEPACH)
B IŻ U T E R JI t  K L E J N O T Ó W

HEFOmCKIEK, Zakonnik
znane od 1602 roku. 

R eguluj!) ż o łą d ek , chronią od r e 
u m aty zm u , cicrpiert w ą tro b y , nad
miernej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ude
rzeń krw i do głow y, sśralerzają he
m o ro id y , czytzceą krew 1 przy ekłoo- 
„ościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Utycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu aptek!

K arczew sk i -T u szyń sk i,
W arszaw a, T rębacka 4. 

Zadat br aptekach i składach 
x .,ZAKONNIKIEM "

KVPVJ JA. V DRODVCENTA |

kAIMZEIME! :rbAt y
MMiiimi— im
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Obywatele! Kto o dobro 
domu swego dba Kupuje

los I-ej klasy
20 Loterji Państwowej
w prawdziwie najszczęśliwszej 

Kolekturze w Polsce

E. L ich ten ste in  i S-ka9

Warszawa, Centrala Kolektury 
Marszałkowska 146

lub też, komu po drodze, w oddziałach:
Bielańska 3 Praga, Targowa 40
Królewska 39 Łódź, Piotrkowska 72
Kr.-Przedm, 37 Łódź, Piotrkowska 11
Nalewki 42 Otwock, Warszawska 21
Puławska 33 Wilno, Wielka 44

Ogólna suma wygranych dotychczas niebywała:
TI 32 miljony złotych TT

S z a n se  k o lo sa ln e !
P o ło w a  w y g ra n y ch  I d w ie  p rem je!!!

R yzyko m in im aln e!
Cena bardzo n itk a  — n iezm ien ion a!!!

Wygrywający stawkę f i  A D  M O do klasy następnej
w klasach od 1 do 4 I I  H  l \  1*1 U  otrzymuje los

co daje m oin ość  w zięcia  udziału w dalszej grze  
i w ygrania k o losaln ych  sum!!

Nasza kolektura w tempie bardzo szybkiem zwiększa szeregi 
osób zadowolonych, wzbogaconych, uszczęśliwionych.

Za wygrane u nas losy wypłaciliśmy naszym P. T. Graczom 
miljony, miljony złotych.

W ukończonej li tylko 5 klasie 19 Loterji za wygrane u nas 
losy prócz Premjl z ł. 400.000 na Nr. 110562 na los naszej 

kolektury, wypłaciliśmy również kilka miljonów złotych !!!

A więc
szczęście , fortu nę, dobrobyt, bogactw o

zdobyć mote każdy, kupując
u nas nasz bezsprzeczn ie szczęśliw y  lo s!

CIĄGNIENIE WKRÓTCE!!
Zlecenia zamiejscowe uskuteczniamy odwrotną pocztą, — wysyłamy

L O S Y  O R Y G I N A L N E ! !
Należność wpłacać można do każdego urzędu pocztowego na nasze konto

w P. K. O. 9.374.
Nasza ekspedycja szybka i ze wszech miar fachowa!!

Udzielamy wszelkich loteryjnych informacji!!!

Nasza
Wypłacamy wygrane !!1 

kolektura egz. od 1835 r.

I

D E T A L I C Z N I E
KALOSZE damskie na ciepłej malin, podsz, zł. . , 10.40
i męskie „ „ „ „ „ < . I I 70

ęd am sk ie  na podsz. ciepł., wierzch jersey 4 C  
J l u I Ł U U  W  C C  czarny z aks. wyłóg, i klamrą zł. . I  V.50

damskie, wierzch z gabard. czarnej lub "4Q
bronz z aks. wyłóg, i klamrą zł. . 10.—

damskie, całe z gumy, szare, czarne lub Q A  
beige, z przesuw, guzikiem zatrz. zł. £ U . —

BUTY czarne, szare lub beige z błyskaw. zamk- 38_
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE TYLKO MARKI „PEPEGE“  Z PODKOWĄ!

Z SĄDÓW

PODSTĘPNE PRZYWŁASZCZENIE FABRYKI
Fabryka wyrobów emaliowanych „Ra

dom", &p. Akc., mieszcząca się przy ul. 
Leszno 28 w Warszawie, należała do Leo
na Apielbauma. P. Apfelbaum część akcji 
sprzedał niejakiemu Obermiillerowi, b. se
kretarzowi poselstwa niemieckiego w W ar
szawie. Obermuller akcje kupił... ale nie 
zapłacił, a że częściowe posiadanie fabryki 
nie dogadzało mu, więc podstępem zdobył 
i pozostałe akcje, jak również wszelkie do
kumenty dowodzące własności fabryki. Zo
stawszy „właścicielem" fabryki „Radom", 
Obetnniilllet czuł eię zupełnie spokojnym, 
tembardziej iż doradcą jego i powiernikiem 
był niejaki adw. Taubwurcel, który w związ
ku z powyższą sprawą postawiony również 
został w stan oskarżenia. Ponieważ rewi
zja i Obermiillera wykazała część zabra
nych od Apfelbauma dokumentów, Sąd O- 
kręgowy na podstawie tego wydał tytuł

wykonawczy zabezpieczający akcje fabry
ki należące do p. Apfelbauma, jednocze
śnie zaś p. Apfelbaum zgłosił powództwo 
w stosunku do Obermiillera w wysokości 
2 miljonów złotych. Rzecznikiem powódz
twa jest adw. Jan Nowodworski. Sąd O* 
kręgowy wyznaczył, jako sekwestratora do 
zarządu fabryką „Radom" adw .Józefa Kra
wieckiego. Sprawa powództwa niebawem 
zostanie rozpatrzona przez Sąd Okręgowy.

Należy nadmienić o ciekawym szczególe 
sprawy, dotyczącym osoby p. ObermiilUera: 
Urząd celny, z powodu sprowadzenia przez 
p. Obermiillera z zagranicy towarów nie
dozwolonych wytoczył p. Obermiillerowi 
sprawę 6ądową, a tymczasem fabrykę opie
czętował. Na skutek powyższego 450 ro
botników zatrudnionych w fabryce „Ra
dom" znalazło się na bruku, I. K.

4

y

[ K A L O S Z E

FLANELE deseniowe od Zł. 1.80
JEDWABIE wzorzyste do prania „ „ 2.70
FLANELE z jedwabiem .. 3.60
PODSZEWKI jedwabne .. 3.90  
ADAMASZKI podszewkowe „ „ 4.20  
P0PELINY jedwabne .. .. 4.80  
T0ILE de S0IE .. ,. 11.90

SUKNA damskie 140 c/m szer. czyst. wełn. od zł. 14.50 
MATERJAŁY na jesionki damskie „ „ 18.—  
MATERJAŁY na jesionki męzkie „ „ 19.50

KAPY na łóżka od zł. 8 . 7 5

<SL<SL<3L<gL<SL<£L

RESZTKI za bezcen.

Z. SLIWERSKI i S!2
AL. JEROZOLIMSKIE 17

WARSZAWA

SEKCJA DRAMATYCZNA 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO TOW . UNIW. 

ROBOTNICZEGO.

organizuje

KOLO DRAMATYCZNE
dla mężczyzn i kobiet 

pod naczelnem artystycznem kierowni
ctwem p. Marji StroAskieJ, dyrektorki 

teatru Ateneum.

Zapisy i informacje we wtorki i czwart
ki od godz, 6 — 7 w lokalu Sekretar
iatu T. U. R., ul. Czerwonego Krzyża 
Nr. 20, IV p., gmach Z. Z. K., te/. 325-9 V

FOTOGRAFIE 
U t  u 15 ml-
H il t  wykonywa Za- 
l l l i l  kład Fotograficz
ny „LEO N A R “ , No- 

w y -S w fa t 21.

KTÓRA Z PAŃ
chce się zaopatrzyć ta
nio w elegancką to
rebkę niech się pofa
tyguje do pracowni ga
lanterii skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86. 
T o r e b k i  wieczorowe, 

teki, portfele 
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0, 
1, 3, 4, 22,6. Prosimy 

się przekonać.

KASA OSZCZĘDNOŚCI M. ST. 
WARSZAWY

podaje do wiadomości, że poczynając 
od dn. 31 października 1929 r,

WYDZIAŁ OSZCZĘDNOŚCIOWY 
CENTRALI ul. CZACKIEGO 21|23

będzie c z y n n y  codziennie b e z  p r z e r w y  
od godz. 8.30 do godz. 19.30 

w soboty ,, „ 8.30 „ „ 18
WYPŁATY W GODZINACH 14.30 do 19.30 nie mogą prze

kraczać Zł. 1.000 (tysiąc)
WYDZIAŁ OSZCZĘDNOŚCIOWY ODDZIAŁU I. 

ul. WIERZBOWA Nr. 9
będzie czynny od godz. 8.30 do godz. 14.30 
w s o b o t y  „ 8.30 13-ej
wieczorem codziennie od godz. 17,45 do 19.15 

WYPŁATY w OBCEJ WALUCIE będą uskuteczniane 
W  CENTRALI I ODDZIELE I 

wyłącznie w godz. 8.30 do 14.30 — w soboty w godz. 8.30 do 13-et

KTCHASK «•11511.1 CHCESZ KUPIĆ LOS

DZWON DO KOLEKTURY
J - H A L A D Ę J O W e j

H r f t U K T f
555IKIAJZ JZC’/UJCIAV 
V «T.\I» MA t ih V I I , i ; r
h o v t J v i a t 6 9  yi! A n . p n r r i t M . l i 7

K A L I G R A F
BERMAN nauesa pręd

ko pięknie pisać. 
E le k to ra ln a  14 a .  54

MEBLE
or&z OTOMANY 
n a  r a ty !  Najtań
sze źródło nowych 
i używanych. Zło* 
t a  N r. 26. S k le p .

Specjalna Przychodnia dla chor.
żołądka, k iszek  i w ątroby

Rentgen. D i a t e r m i a  — do l i r .  i 3 — 7. 
Leszno 38, tel. 256-73. Porada 5 zł.

Muzeum P rzem ysłu  i Rolnictwa
otwiera w bież. roku szkolnym

Szkołę Mistrzów
Elektryków

dla absolwentów Szkół elektrotechnicznych 
rzemieślniczych i dokształcających. Kurs 
nauk trwać będzie jeden rok.

Wykłady w godzinach wieczorowych.

Informacje i zapisy w kancelarji szkolnej, 
ul. Składowa 3, w poniedziałki, wtorki, 
czwartki 1 piątki w godz. 19 do 20.

M E B L E
oraz OTOMANY 
n a j t a ń s z e  i r i *  
illo! Nowych, uży
wanych. R a ta m i  i 

g o tó w k ą  
L e sz n o  33 — 10.

Ogłoszenia drobne

Muzeum Przem ysłu  i Rolnictwa
otwiera w bież. roku szkolnym

Kursy Przemysłowe 
Elektrotechniczne

dla niefachowych pracowników i pracownic 
inetytucyj i zakładów przemysłowych elek
trotechnicznych.

Kurs nauk trwać będzie 6 miesięcy. 
W ykłady w godzinach wieczorowych 2 ra

zy tygodniowo.
Informacje i zapisy w kancelarji szkolnej, 

ul. Składowa 3 w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki w godz. 19 do 20.

MPRI P otomany
I l L u L L  gwaranto
wane. Raty według 
budżetu kupującego. 
Proszę sprawdzić. Zło-

*a 2 5 ,  ^ruźa brama.

MEBiEfiORAW 
DO 18
w firmie Mytliborski. 
kupując można nie na
ruszyć budżetu. Zalicz
ki małe. Sypialnie zio
łowe. gabinety, szafy 
lustrzane, łóżka, toale
ty, kiedensy, stoły, i 
k r z e s ł a ,  biblioteki, 
biurka. Specjalność: 
wybór salonów stylo
wych i skromnych. 
Kluby skórzane, gobe
linowe, otomany dywa
nowe, mokłetowe, tap
czany, kozetki. Przy 
większych zaliczkach 
warunki dogodniejsze 
Hoża 21.____________

R obotn icy  ■ s £ s
wykwalifikowani po
trzebni do fabryki poń
czoch „Media" Niska 65

C z y t a j c i e
„POBUDKĘ"

R obotn icy  
p o p ie ra jc ie  

s w o je  p ism o  
c o d z ie n n e
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ODDZIAŁY FRANCUSKIE OPUSZCZAJĄ NADRFNJĘ.
Ba tal jon francuski wraz z karabinami maszynowemi na dworcu kolejowym w Bad 

Ems przed odjazdem do Francji.

RUFA ZATOPIONEGO PAROW CA „HAAKON VII". 
który najechawszy w nocy na rafę podwodną rozbił się i zatonął, przyczem zginęło 

ponad 40 osób. O katastrofie tej pisaliśmy obszernie w jednym z poprzednich numerów.

GROŹBA PRZESILENIA GABINETOWEGO 
NA ŁOTWIE.

Ustąpienie z gabinetu koalicyjnego minis* 
tra sprawiedliwości, Niemca Berenta, praw
dopodobnie spowoduje przesilenie gabineto
we na Łotwie.

UROCZYSTOŚCI KU CZCI JEDNEGO Z PIONIERÓW LOTNICTWA W NIEMCZECH.
W roku 1811 usiłował jeden z mieszkać ców Ulm przelecieć Dunaj na oryginalnym 

aparacie, składającym się z olbrzymich skr zydeł. Lot zakończył się tragicznie. Ku czci 
tego pioniera lotnictwa urządzili raieszkańc y Manheim ostatnio specjalne uroczystości

ZAMACH NA WŁOSKIEGO NASTĘPCĘ 
TRONU.

Podczas pobytu księcia Huberta, następcy 
tronu włoskiego w Brukseli, wykonano na 
niego nieudany zamach. Na zdjęciu naszem 
książę Humbert wraz z narzeczoną, księż
niczką belgijską, Marją Pose,

OBRAZKI Z NADRENJI. 
Miasto Kónigstein z lotu ptaka.

OBRAZKI Z NADRENJI.
Wspaniały widok na Ren koło Koblencji, w miejscu gdzie Mozela wpada do tej rzekł.

G. GYRLIN.

Brat „NarKoma"
Przekład Józefa Brauna.

W czesnym rankiem , coś około jede
nastej, gdy „zawów" i „zam zaw ów "1) 
nie było jeszcze na służbie, gdy m aszy
nistki przed p racą zaczynały starannie 
i ze skupieniem  pudrow ać sobie nosy, 
do solidnego urzędu w szedł solidny 
młodzieniec.

M łodzieniec kaszlnął grzecznie, po
praw ił k raw at i podszedł tam, gdzie 
pod portretem  M arksa z głębokiego 
skórzanego fotelu w yglądał frencz, a z 
frencza — na jeża ostrzyżona głowa 
sekre tarza.

M łodzieniec kaszlnął jeszcze raz, je
szcze raz popraw ił kraw at, uśmiechnął 
się i poprosił sekre tarza, aby go za
m eldowano „zawowi".

R ęka sek re ta rza  w pełzła do kieszeni 
frencza i w yciągnęła z niej drew nianą 
papierośnicę.

Drugą ręką  otw orzył sek re ta rz  pap ie
rośnicę, wyjął papierosa, uderzył trzy 
razy ustnikiem  po stole. Papieros — w 
ustach sekretarza. S ekre tarz  pociera

•) Zaw (zawiedujttazcryj) — zarządzający; 
tamzaw (zamiestiliel zawiedujuszczawo) — 
tasłępca zarządzającego.

zapałkę, ta  łamie się i zostaje gniewnie 
rzucona pod stół, do kosza. S ekretarz  
pociera  drugą zapałkę —• zielony o- 
gienek. • S ekre tarz  krzywi się z odrazą, 
zasłaniając nos dłonią. Zielony ogienek 
bez szczególnego pośpiechu przeobraża . 
się w biały płomyk. S ek re tarz  zapala 
papierosa i pusze z £ kółeczko dymu w 
górę, gdzie na białym karton ie  w yryso
w any jest rondem  napis: „S ekretarz
odpow.“.

In teresan t znów kaszlnął. S ekretarz  
nic nie słyszy. S ekretarz  zajęty, oczywi
ście. S ekretarz , oczywiście, nie ma cza
su zajmować się każdym interesantem .

M łodzieniec z pobłażliwym uśmie
chem na ustach jął tłum aczyć sek re ta 
rzowi, że nie jest zwykłym interesan-, 
tem, chodzącym po urzędach, że przyje
chał z M oskwy na odpowiedzialne s ta 
nowisko w tym urzędzie. D odał skrom 
nie, że nie jest „wogóle" sowieckim u- 
rzędmikiem, lecz bratem  „narkom a" *). 
W ym ienił przytem  jakieś nazwisko.

*) Narkom (narodnyj komisaar) — komi
sarz ludowy; odpowiada w naszem pojęciu 
ministrowi.

Oszołomiony nazwiskiem „narkom a’’, 
sekre tarz  zerw ał się na rów ne nogi, 
nawpół żywy. Ze strachu przysunął 
b ra tu  „narkom a" odrazu dwa krzesła.

Zapomniał naraz o swojem „odpo- 
w iedzialnem ” stanowisku, o randze i 
godności urzędnika. Odczuwając całą 
nicość swego urzędniczego dwunastego 
stopnia wobec takiej w ażnej osoby, se 
k re tarz  sapał wzburzony. Plącząc się, 
opow iadał b ra tu  „narkom a" o trudno
ściach pracy  w, głuchej prowincji, poka
zywał sporządzony przezeń, niedokoń
czony jeszcze, groźny cyrkularz, opa
trzony pięciocyfrową liczbą, według 
k tórego wszyscy pracow nicy urzędu 
winni są przychodzić na służbę punk tu 
alnie o dziesiątej.

W  chwilę później sek re tarz  ulokował 
dygnitarza w gabinecie „zaw a", szczel
nie zam knął lufcik, aby nie w iało i jął 
gościa zaznajamiać z tokiem  spraw,

W  tym samym czasie biuro przeży
w ało  straszne chwile. S trach ogarnął 
w szystkich: — b ra t „narkom a". P osła
no po „zaw a". Panienki grzmiały na 
m aszynach, jak z m itraljez; kurjerzy, jak 
m otocykle, pędzili po pokojach, „pom- 
ibuch"3) nieprzytom nie rachow ał na li
czydle. In teresantów  wogóle nie przyj
m ow ano — niech przyjdą innym razem.

5) Pombuch — pomocnik buchaltera.

W końcu ukazał się „zaw". P rzedsta
wił się gościówi, k tóry  szczegółowo o- 
mówił cel swego przyjazdu, wkońcu zaś 
nadm ienił, że w  pociągu zgubił tekę  ze 
wszystkiemi dokum entam i i pieniędzmi. 
„Zaw" z całej siły nacisnął guzik dzwon
k a . W padł sekretarz .

— Proszę w ydać zarządzenie o zali
czeniu odkom enderow anego przez w ła
dze centralne tow arzysza na tak ie  a t a 
k ie  stanowisko. Zajmijcie, towarzyszu, 
najlepszy num er w hotelu, poślijcie po 
konie, urządźcie towarzyszowi obiad, 
w ydajcie zaliczkę, zaopatrzcie w doku
menty.

W szystko to  zostało natychm iast 
spełnione. Zwolniono kogoś specjalnie 
ze służby i na jego miejsce w yznaczono 
gościa ze stolicy.

Panienki z innych urzędów przybiegły 
p opatrzeć  na gościa z centrali, b ra ta  
..narkom a”. Zazdrościły:

— Dobrze u was pracow ać! U nas 
ta k ie  nudy: w.chodzą i wychodzą...

Nowa w ładza spodobała się odrazu 
w szystkim  pracow nikom : w yszukana
grzeczność, eleganckie obejście, n ie
zw ykła p rosto ta  w stosunkach z ludźmi. 
W szyscy wiedzieli o nieszczęściu, k tóre 
się przytrafiło  w drodze bra tu  „narko
m a" i wszyscy na wyścigi proponowali 
mu pożyczki. N iektórzy brali naw et 
specjalnie zaliczki w tym celu.

Po pewnym czasie nowy urzędnik o- 
swoił się całkow icie z pracą. Zwrócił 
się razu pewnego do „zaw a" z taką  p ro 
pozycją:

-— W idzicie, tow arzyszu... N ależy się 
bliżej zapoznać z masami... T rzeba się 
przekonać, jakie potrzeby ma klasa 
pracująca. Mam zam iar objechać gu- 
bernję.

„Zaw", nie zwlekając, rozkazał:
—  Przygotow ać bilety, wydać zalicz 

kę, posłać po konie.
B rat „narkom a" udał się w „służbo* 

w ą" podróż.
Mija tydzień, mija drugi — ani widu 

ani słychu.
Mija trzeci, za nim czwarty...
Posyła się telegram  do Moskwy. N ad

chodzi odpowiedź: n ik t z cen trali n ią  
był odkom enderow any do urzędu, pod
legającego w ładzy wspom nianego „za- 
w a". „N arkom " zaś ten  a ten  nigdy nie 
posiadał braci i od dzieciństw a był je
dynakiem...

Myślicie, że to  w szystko napisane 
w edług „Rew izora" Gogola?

Nie! W edług m aterjałów  homelskiego
R. K. I . «).

*) R. K. I. (Rabooze .  Krastjanskaja Ins> 
pekcja) — nieoficjalny oTgan kontroli nad 
działalnością władz administracyjnych.

W A R U N K I PR E N U M E R A T Y : w  W arszaw ie  
a ir e sn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz iw ie  z odnoszeniem  m iesięczn ie  zł. 5.40, b ez  odnoszenia t l  4.70, na prow incji m iesięczn ie  zł. 5.40, zagranicą zł. 8. 
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